
Nr. Ib. W  ( i  L w o w i e ,  -  S o b o t a ,  d n i a  2 3  S t y c z n i a , . Rok 1897.
P r e n u m e r a t a

w y n o s i :
■o® o  L o t  o w i ©

roczme . . 16 zł. — ci.
pólroczme .....................  6 „ —  „
kwartalnie . . . .  . . 3 „ — ..
m ie s ię c z n ie ................................  1 — „

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. m ies ięczn ie .

3 V a  p r o w i n o y l  : 
rocznie 16 zł — ct
półrocznie . . . .  8
kwartalnie 4 „ — „
m ie s ię c z n ie ................................ 1 „ 35 „
VT państwie niemieckiem . 20 zł. rocznie
W "nych państwach zagrań 2 ł  „ „

N u m er  pojedynczy  *A et.
Na prowincyi 5 ct.

N u m o r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p „  l o  o t .

r w r i

SŁOWO P01S
wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 3, popołudniu.

O g ł o s z e ń  l a
i

( I n s c r a t y )

ta ,eu*§ łiersz petitowy albo iego miejsce 10 ct.

N a d e s ł a n e :
bezpośrednio pod kroniką . . .
przed inseraiami . . .

od wiersza petitowego.

60 ct.
30 „

? M a ł e  O B l e a z n n l B . '
po 2 ct. za jeden wvraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedao ogłoszenie.

Rękopisów Redakeya nic zwraca

N akłaaen u " p e łk i  w y d a w n ic z e j  w e  L w o w i e ,  S to w a r z y s z e n ia  zarejestro w an ego z o g ra n iczo n ą  peręka- 1

. . Ptr®nu™ rat’ Pojm ują ak-ze wszysAie b.urr pocztow. i ageneye 
dzienmków. Numera .,Sł0wa Pol.k..flo - ,4 uo nabycia w agent yach dzień- 
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W ydawca i odpow iedz ia lny  r e d a k t o r :

B R O N I S Ł A W  L A S K Ó W  N I C k l .
• Adres R cdakcyi i A d m in is t r a c j i :  Lwów, ulica Karcla 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty

Zwracamy przytem ..wagę, że dla uiii- 
Kn.coia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać pieiiądze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s i r a c y i  „ S  I o w a  
P o l s k i e g - *  >“ , L w  ó  w  , pasa. 
Hausmrna

Warunki prenumeraty wyżej

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego Lak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymaj ąjfjttJŁ-o p r e m i ę  T r y ­
lo g ią  S ie u L ie a u c z a  Ogniem i mie­
czem, Potop 1 Pan Wołodyjowski," ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
W a  w e lb e r g a  po cenie 2  zł. 5 0  c t ., 
w oprawie po /  z ł r ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeraoyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

Lwów 22 styczuia
Nie samo tylko wspomnienie krwą- 

w ej walki, poświęceń bez miary i gra­
nic, męczeństw ciała i ducha — wiąże 
się z rocznicą styczniową. Nie sama 
tylko cześć dla pamięci tych, co życie 
na ołtarzu ojczystej idei złożyli — nie 
sama groza na przypomnienie bezprzy­
kładnych okrucieństw podczas powsta­
nia i bezpośrednio po niem — nie sama 
boleść odniesionych wtedy klęsk i s tra ­
sznego potem, przeszło trzydzieści lat 
trwającego odwetu — przepełnia pierś 
Polaka i zaprząta myśl jego w tę pa­
miętną rocznicę.

Było styczniowe powstanie history­
cznym i politycznym aktem Było do­
kumentem w wielkim dziejowym proce­
sie -  punktem wyjścia do dalszego 
rozwoju.

Na dokumencie tym, pokolenie roku 
1863-go, krwią swoją stwierdziło pono­
wnie p r a w a  n a r o d u .  Daremnie dziś 
spierać się o to, czy ten właśnie śro­
dek był koniecznym. Cały rozwój histo­
ryczny od Kościuszki i legionów po­
cząwszy — wszystko, co w tych 7 0 la­
tach wydarzyło się w polityczuem, spo- 
łecznem * umysłowem życiu Polski 
a nawet Luropy całej; — stan psychi­
czny narodu, jam on się pod tymi wpły­
wami rozwijał, a w nieudolnuśei ów 
czesnej rosyjskiej polityki wobec Poisni

znajdował jeszcze podnietę ‘-to  wszystko 
sprawiło, iż styczniowe powstanie było, 
bo byc muoiało. Od tych, co z pogro­
mu ocaleli i od tych, co przyszli po 
nich, zależało, czy ruch styczniowy miał 
się samą tjdko klęską i rmną w dzie­
jach zapisać — . a w takim razie krew 
w nim przelana, byłaby tylko bezpło­
dną, choć zawsze świętą relikwią — 
czyli tez na gruncie, tą  krwią użyźnio­
nym, ma nowe życie się rozwinąć. Ażebj> 
to się stało,' trzeba ‘ było w j t r w a ć  i 
p r a c o w a ć .

Wytrwaliśmy i pracow ali, w najcięż­
szych i najtrudniejszych 'warunkach. 
I mogą dziś nieprzyjaciele nasi, czy to 
wschodni, czj zachodni — miotać na nas 
najdziksze i najnieprawdopodobniejsze 
oszczerstwa — jednego nie mogą za­
przeczyć: ze j e s t e ś m y .  Liczą się tez 
z nami — jedni gnębiąc nas coraz sro­
żej, drudzy uznając nasze prawa naro­
dowe przynajmniej w zewnętrznych zna­
mionach narodowości i w częściowym 
samorządzie. A i ci — z najpotężniej­
szej strony — którzy po najsroższym 
ucisku już n»s wręcz lekceważyć poczy­
nali, zwolna na inną wchodzą drogę, 
uznając — choć na razie .tylko teore­
tycznie —  że jesteśmy czynnikiem po­
litycznego życia. Więc wytrwajmy i pra­
cujmy dalej — a przyjdzie pokolenie, 
od dzisiejszego szczęśliwsze, któremu 
owe dokumenta, krwią ojców i dziadów 
spisane, przechylą szalę dziejowych wy­
roków.

Alb styczniowe powstanie było jeszcze 
i w innym względzie aktem politycznym. 
Manifest styczniowy, głosząc usamowol- 
nienie i uwłaszczenie włościan, wskazał 
k i e r u n e k  dalszej pracy. Ma ma być 
wTzmocmeme bytu narodowego u samjch 
jego podstaw — przysporzenie narodo­
wej sprawie milionów rąk głow i serc. 
W roku 1863 myśl ta  streszczała się 
całkowicie w jednem tylko: 'w usamo- 
wolnieniu i uwłaszczeniu włościan tam, 
gdzie jeszcze panowały pańszczyźniane 
czy czynszowe stosunki. Po powstaniu 
rozszerzał się zakres zadań, tą  myślą 
natchnionych — i obejmuje dziś. spra­
wiedliwość w urządzeniach publicznych, 
ochronę słabych przed wyzyskiem, pod­
noszenie oświaty i dobrubytu l u d u  
w najszerszem słow a' tego znaczeniu. 
Na gruncie dzisiejszego, na własności i 
rodzinie opartego porządku, w grani­
cach narodowej solidarność i jędności, 
bez zawiści i walk — da się ten pro­
gram wykonywać pełną miłości i ofiar­
ność1' pracą wszystkich, pracą, która nie 
spycha i nie strąca nikogo, a wszystkich 
podnosi.

Taki jest spadek roku 1863. Rzeczą 
dzisiejszego pokolenia jost, nad spad­

kiem tym czuwać, rozwijać go według 
zmieniających , się stobunków, nie dać 
mu wypaczyć się w jakimkolwiek nie- 
n aro do wy m kierunku — i znowu: wy­
trwać i pracować z tą  wiarą, która nas 
przez 30 przeszło lat utrzymała, z tą  
nadzieją, która nas w najcięższych chwi­
lach krzepiła, z tą  miłością, która je ­
dnoczy, przebacza a do ofiar zagrzewa.

U schyłku żywota.
WK-deń, 21 stycznia.

Koło polskie w Wiedniu już się w o b e ­
c n y m  s w y m  s k ł a d z i e  nie zbierze. Oprócz 
tego, ż« niejeden z obecnych posłów albo sam 
się usuwa albo też wyrokiem wyborców ustą­
pić- będzie zmuszony — retorma wyborcza 
pomnaża liczbę galicyjskich mandatów o 15 — 
a tern samem nowych ludzi do Koła wprowa­
dzić musi. I  dziwnem zrządzeniem losów, u 
schyłku żywota swego Koło zajmowało się -  
sprawą dziennikarską, zniesieniem stempla 
dziennikarskiego i zezwoleniem na kolportaż. 
A było to posiedzenie bardzo ożywione i n a ­
wet burzliwe, skończyło się c z ę ś c i o w t m  
z w y c i ę z t w e m  p o s t ę p o w e j  my ś l i ,  za­
razem też pewnem rozdwojeniem, które na­
zajutrz oojawiło się w pełnej Izbie, gdy jedna 
część polskich posłów przy jednem, a druga 
część przy ' drugiem głosowaniu dość licznie 
opuściła salę. ' ~

Koło “ uchwaliło ,we wtorek głosować 
w Izbie przeciw zniesieniu stempla dzienni 
karskiego, a za zezwoleniem kolportażu, łącząc 
z ią drugą uchwałą rezolucyę, która zmierza 
do tego, aby sprawy obrazy czci nie przez 
przysięgłych, lecz przez zwykłe trybunał? były 
sąazone

Co do kwesty; stmnpia, zaznaczyć trzeba, 
że wszyscy mówcy, którzy za odrzuceniem 
wniosku komisyjnego w Koie przemawiali — 
„w zasadzie11 oświadczali się za zniesieniem 
stempla Podnos.li tylko zarzuty co do chwdi, 
w której to ma być uchwalone. Jeuni z prze­
ciwników zajmował stanowisko wyłącznie bu­
dżetowe — podnosząc, że nie można uctiwa- 
lić takiego ubytku w dochodach, nie otwiera­
jąc  równocześnie innego źródła, z którego by 
ubytek ten zastąpić można. C i — już w r. 189* 
gotowi byliby znieść stempel, gdyby się zna­
lazło na to inne pokrycie w nudżecie. Inn i— 
jak np. hr. Piniński — szli dalej, w dalszą 
przyszłość zniesienie stempla usuwając. Oświad­
czali bowiem, że zniesienie loteryi i dalsze 
uwolnienie drobnych spadków od opłaty spad­
kowej jest dla nich ważniejsze, niż zniesienie 
stempla dziennikarskiego, że zatem z tą osta­
tnią reformą na spełnienie wprzódy dwóch 
pierwszych czekać należy. A. ci już iiieum- 
knieme obudzają podejrzenie, że ich zgoda 
„w zasadzie11 na zniesienie stempla, jest mniej 
szczerą, niż zapewniali. Cokolwiekby jednak 
o szczerosc. tej myśleć — pozostaje jako do­
kument przemówienie posła Abrahamowieza 
w pełnej Izbie. W inowie tej oświadczył on 
całkiem stanowczo — a mówił imieniem Koła 
polskiego — ż e  w y ł ą c z n i e  t y l k o  z b u ­
d ż e t o w y c h  w z g l ę d ó w  j e s t  p r z e c i w  
z n i e s i e n i u  s t e m p l a ,  które zasadniczo 
z a  d o b r e  u z n a j e .  T a k i e  o ś w i a d c z e ­
n i e  o b o w i ą z u j e  n a  p r z y s z ł o ś ć  — a 
w tym wypadku obowiązuje nietylko inowcę, 
ale i większość obecnych członków Koła.

Cg do sprawy kolportażu — byłby ją 
prawdopodobnie taki sam los w Kole spotkał, 
jak  pierwszą ustawę,' gdyby nie fakt że w ko- 
misyi prasowej' wszyscy polscy posłowie za 
kolportażem się oświadczyli i że referentem był 
Polak, dr. Ru t o w s k i. Ten ostatni fakt rzecz 
zdecydował Ryłoby po prostu skandalem, 
graniczącym z innymi wypadkami niesolidar- 
ności, gdyby Koło polskie było poszło przeciw 
wnioskom, których referentem w komisyi był 
Polak, członek Koła. Byłoby to z e r w a n i e m  
s o l i d a r n o ś c i  p r z e z  w i ę k s z o ś ć .  Jeżeli 
przeto Koło uchwaliło głosowanie za dozwo­
leniem kolportażu, jeżeli w Um wypadku myśl 
postępowa w Kole zwyciężyła, jest to z a s ł u ­
gą  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  d r a  R u t o  
w s k i e g u  i kolegów jego z postępowego obo 
zu — a następnie tych konserwatystów, któ­
rzy tu zrozumiawszy obowiązek solidarności 
w szerszeni, a nie wyłącznie regulaminowem 
znaczeniu, z tego powodu głosowań za dozwo­
leniem kolportażu.

A jest w tein zarazem dowód, że śmiały 
obroną swych zasad, wytrwałem dążeniem do 
wykonan.a raz powzięte,, dobrej myśli — mo­
żna zyskać w Kole większość, naturalnie nie 
zawsze, bo s.ę musi do iego przyłączyć je ­
szcze zbieg innych pomyślnych okoliczności, 
jaki się w tym wypadku wydarzył. Jes t  w tem 
dalej odparcie zarzutu, jakim przeciwnicy so­
lidarności zawsze szermują, lakoby solidarność 
ta koniecznie wychodziła tylko na korzyść 
jednego stronnictwa — czem tez usprawie 
dliwić sij starają swoje odporne w sprawie 
solidarności stanowiska.

Jeżeli ta mała garstka posłów posiępo- 
wycn (na sesyi wtorkowej by ło» ich . tylko 
ośmiu) — mogła w zasadniczej sprawie kol­
portażu odnieść zwycięstwo zupełne, a w spra­
wia stempla przynajmniej o tyle ze deklara- 
cya Koła w izbie nie była zasadniczo n ie­
przyjazna — to przy zwiększonej liczbie, 
choćby jeszcze dalekiej od połowy, sukcesy 
takie musiałyby być częstsze i świetniejsze. 
A to tern bardziej, że wśród posłów konser­
watywnych zaczyna się wzmagać liczba tych, 
którzy czują to i rozumią. że nie można tak 
uporczywie, jak dotąd, trzymać się starych for­
mułek konserwatyzmu a la Czas — a widząc 
jaką siłę użytecznej pracy reprezentuje g a r  
sika posłów demokratycznej lewicy, liczyć się 
z nimi muszą. Więc wzmocnić tę garstkę - -  
a nie osłabiać jej i unicestwiać polityką se- 
cesyonistyczną.

Ze uchwały Izby w sprawie stempla i 
kolportażu na razie nie odniosą piaktyczne- 
go skutku — to niewątpliwe. Ani Izba panów 
me znajdzie czasu, a może i chęci do ich 
uchwalenia, . an' rząd ich ewentualnie do 
sankcyi nie przedłoży Ale to pewna, że wczo­
rajsza uchwała Izby stwarza precedens, któ­
rego przyszła Izba nie będzie mogłe się wy­
przeć, i z którym rząd będzie musiał się 
liczyć. Konsekwencyą tej uchwały jest, że j e ­
żeli rząd sam nie wystąpi w najbliższej przy­
szłości z podobnym projektem, to przyszła 
Izba sprawę podniesie i rząd nie będzie już 
mógł dłużej zachować się odpornie.

U schyłku żywota zatem Koło postąpiło 
choć nie całkiem tak, jak sobie tego życzyć 
należało, ale przynajmniej w części zgodnie 
z postępową opinią kraju — i to mu za za ­
sługę poczytać należy.

Jeszcze słowko o sprawozdaniach niemie­
ckich dzienników z wtorkowego posiedzenia 
Koła Nie wiem, kto z Koła inspiruje spra­
wozdawców. Ale gdy posiedzenie Koła skoń­
czyło się o godzinie 10'/, wieczór, a pisma

poranne, już o 6 rano wychodzące, miały spia- 
wozdan.a, toż oczyw.ście ktoś z Koła udz.elił 
im informacyj. " Jes t  to zresztą rzecz dozwo­
lona. Ale byłoby w każdvm razie przyzwoi- 
ciej, gayby te informacve były b a r d z i e j  
p r z e d m i o t o w e .  O przemówieniu hr. P i- 
n i ń s k i e g o  rozpisały się te sprawozdania tak 
onsze-nie, że zajęło ono w nich więcej miej­
sca, niż streszczenie wszystkich innych prze­
mówień. A me wspomniano wcale o tern, że 
mówca ten zniesieniu stempla dziennikarskie 
go naznaczał tak daleki termin, jak zniesienie 
wprzódy loteryi i opłat od małycb spadków. 
Wychodzi więc ta mowa w AT. fr . Prt&te co 
do tendencyi zupełnie inną,’niż była. Ale o p. 
S z c z e p a n o w s k i m  1 powiedziano tylko, że 
popierał o r wnioski z iego powodu, że... n i e 
b ę d ą e a n k c y c n o w a n e .  I  oczywiście po­
chwyciły to dz.enniki i jeżdżą po tem — nie 
wyjmując półurzędowej Reichsushr, która bar­
dzo jest rada tema. ilekroć jej"*rządowi pa­
tronowie pozwolą jej uaawać wielka postępo­
wość na koszt prawdziwie postępowych po­
słów." Tymczasem Szezepanowski powiedział 
nie to, ale coś podobnego, w zupełnie innym 
sensie. ' Mówiąc dc konserwatywnych przeci­
wników reformy prasowej — powiedział im 
z ironią Jeżeli mówicie, że z tych uchwał 
mc nie będzie, to tem łatwiej wam za tem 
głosować To był jeżeli nie dosłowny tekst, 
to z pewnością sens iego ustępu — i tak on 
przez wszystkich był ziozumiany. Widocznie 
więc jest ktoś, cui prodest, żeby sprawozdania 
z posiedzeń Koła tak tendencyjnie były w nie­
mieckich pismach redagowane. ’ Wo ist dte
K a t z ? ...............—  " ■"

(Zamieszczając powyższy list, musimy 
sprostować nasz wiedeński telegram w czwart­
kowym numerzŁ. Ustęp telegramu, iz uchyle­
nie się w Izbie od głosowania posłów postę­
powych przy sprawie Stempla i konserwaty­
wnych przy kolportażu, było „manewrem11, 
obliczonym na to, żeby oba projekty przeszły 
— puwstał tylko z mylnego zrozumienia zbyt 
streszczonego tezsiu leltgramu. Jedni i d ru ­
dzy posłowie uchyleniem się swojein dali wy­
raz swoim przekonaniom — o żadnym ma­
newrze nie ma tu mowy. — Przyp. Red )

KORESPONDENCYE.
(List oryginalny Słowa Polskiego).

W arszaw a 19 stycznia.
(Dyirńsye. —- Marzema Warszawiaków.)

r
Wieści, z Petersburga otrzymane, mówią, 

że cywilny guńernator warszawski Andrejew, 
czrowieK uizkRgo charakteru, ziy na wskróś, 
nasz wi-óg zacięty, a przez swoich nienawi­
dzony, — który w roku zeszłam publicznie 
otrzymał policzek od swego naczelnika po­
wiatu, na żądanie lmeretyńskiego, ma być 
usunięty. Jeżeli tak jest w istocie, byłby to 
dobry zaczątek rządów nowegc generał-gu­
bernatora.

Rektor uniwersytetu Kowalewskij, Mało- 
rus z pochodzenia, o którym wam pisałem, 
otrzymał już dymisyę, a od dłuższego czasu 
m ó w ią , że i oner-poiicmajster pułkownik 
Gresser zostanie usunięty. Powodem nieła­
ski owego dygnitarza jest sprawa romanty­
czna. Jedna z piękności rządowego teatru 
warszawskiego, sprzykrzyć sobie miała zaloty 
ober-policmąistra, ten zaś, wieaziony zemstą 
ku niej, polecił ją  zapisać na ustę kobiet, zo- 

j stających pod kontrolą policyi lekarskiej. No-
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P A N N A  S I E K I E R C Z A N K A .
S z k i c

przez

A B G A R  - S O Ł T A N A .
(Cnig dalszy).

Na podsieniu przyszło mi na mysi, ze Ur- 
syńskicgo zdziwi zapewne, dlaczego do sędziego 
ustroiłem się w czarny wizytowy surdut i wy 
elegantowałem się o ile to było w mej możności. 
Postanowiłem więc nie zdejmować z siebie pal- 
toia, żeby me zwracać jego uwagi, Udało mi się 
i to, Ursyńskt tak był zajęty swoimi żydami, że 
z najwięKszym pospiechem wypił ze dwa kie- 
liszk. koniaku, zjadł porcję zrazów odgrzewa 
nych zaczął znowu z żydami konferować.

Przesiedziałem tak, słuchając tych ukła­
dów i ucząc się od iego mistrza nad mistrze 
kliki godzin... Nauka ta przydawała mi się 
póżmej kilka razy i to w najkrytyezmejszych 
chwilach mego życia. W  czasie tych pertrak- 
tacyj, U-synski zwracał się czasami do mnie, 
przepraszając za przedstawienie, jakie mi urzą­
dzał Rzucał później kilka frazesów, odnoszą­
cych się do naszych stosunków sąsiedzkich 
i towarzyskich i znowu żarł się z żydami, jak 
przekupień na „armarku...

Wreszcie oczekiwana z upragnieniem go­
dzina nadeszła, podszedłem do Ursyńskiego, 
żeby się z mm pożegnać.

— Czeka,! — zawołał porywczo — za­
raz tu nadjadą Szczęsny i Tadzio, zrobimy 
p u lk ę .

— Nie mogę w żaden sposób... Czekają 
na mnie w domu — odrzekłem stanowczo.

— Toś b a b a ! Kury cię zaparp ią!
Nie odpowiadałem już, bojąc się dalszych 

nalegań, tylko skierowałem się do arzwi.
— Słuchaj 1 — wołał za mną Ignaś. — 

Zaraz po wykopaniu buraków’, jadę do W ar­
szawy i zenię się z pierwszą lepszą bankie- 
rowną... Jeżeli nie chrzczona, to ją  ochrzczę 
i przywiozę miliony.

— C hi! c h i ! ch i! — rozległ się wesoły 
śmiech żydów. — Nieuroku, jaśnie pan Ursyń- 
ski to ma tak, lelikatny dowcip, że warto 
jem u dać pieniędzy, żeby jego słowa słuchać... 
Nie potrzeba jaśnie panu żydówki, znajdzie się 
i grafianka, co za jaśnie pana z milionem 
pójdzie, żeby jego delnatnego rozumu słucham.,

Rozweseleni konceptem Ursyńskiego ży 
dzi, przesadzali się w kompumentach dla jego 
„delikatnego1 rozumu, ale ia już tego nie słu­
chałem. tylko, zebrawszy konie, uo rychlej wy­
jechałem z miasteczka.

Gdym się znalazł w polu i ujrzał, że nikt 
za mną nie jedzie, odetchnąłem swobodnie. 
Poznałem wówczas, jak to trudno będzie by­
wać w Kolendówce w tajemnicy przed całym 
światem, Byłem najmocniej przekonany, że 
gdyby Ursyński nie był dziś tak bardzo zajęty 
swymi interesami, to byłby na pewno odgadł, 
że jadę do Kolendowki i żartami rozgłosił po

całej okolicy, że się staram o pannę Siekier- 
czankę

Pobudzane wędzidłem kasztany, szły wia­
trem, nie oglądnąłem się nawet, jak znalazłem 
się na rozstajnych drogach. Nie zwolniłem 
nawet chodu koniom, bez chwili namysłu skie­
rowałem je  na kolendowiecką drogę... Kości 
były rzucone!

Wjazd, dziedziniec, budynki i dom mie­
szkalny, wszystko razem było dosyć pokaźne 
i na wspaniałą miarę zakrojone; było jednak 
w tej sadybie coś, co ją  stanowczo rożnifo 
od wszystkich dworów szlacheckich, w któ­
rych bywałem. Niedługo nawet musiałem się 
zastanawiać, żeby sobie tę różnicę zdefiniować 
— wszędzie u nas był ład ■ porządek, tu pano­
wał na każdym kroku kolosalny, w oczy się 
gwałtem rzucający nieład Brama się nie za­
mykała, bu jedna jej połowa, oderwawszy się 
z zawiasów, leżała obok wspaniałego, muro­
wanego słupa. Olbrzymi gazon był w opłaka­
nym stanie, poryty przez świnie, poparpany 
przez kury i chude charty pana Trylowskiego; 
miejscami tylko zdradzał, że pierwotnie był 
zarośnięty murawą. — Na pięknym, ciosowym 
balkonie, wystającym ze ścian w sam jm  środku 
pałacyku, wisiała schnąca na słońcu, świeżo 
uprana bielizna. Pamiętam, ze to najbardziej 
mnie wówczas zgorszyło; później się przeko­
nałem, że tego rodzaju ozdoby widzieć można 
na balkonach najwspanialszycn pałaców Rzvmu 
i Wenecyi. Jednem  słowem : otoczenie dworu

w Kolendówce robiło wrażenie „arabii deser- 
ty“, wyrażając się słowami kochanego rotm. 
strza Białogrodzkiego.

Przyznam się, że znalazłszy się na tym 
dziedzińcu, uczułem, Ze tracę zupełnie kon­
cept i fantazyę. Niepodobna jednak było za­
wracać koni od samego ganku, tembardziej, 
że pan Trylowsni z harapem w dłoni, zajęty 
odkarmianiem schudzonych chartów, już mnie 
poznał i od drzwi oficyny wołał całą skalą 
swego potężnego głosu;

— Najniższy sługa pana dobrodzieja!
Skinąłem ku niemu ręką na powitanie.

ale widocznie nie wystarczało mu to, leciał 
ku mnie całą siłą pary. - 1 .

— A  co? — wołał tryumfująco. — A nie 
wygrałem od panny Lustguttówny cały funt 
c u k ie r k ó w ,  prawdziwych Laudrinów? Co? Co?

Milczałem, bo w żaden sposób nie mo­
głem mu z czystem sumieniem tej wygranej 
przyznać, nie wi adząc. jak 1 był zauład

Z wielką troskliwością i ostentacyą wysa­
dził mnie z wózka, pocmokał po ńandlarsku, 
patrząc na moje konie i wrócił do swego za­
kładu.

— Powiadam ja kiedyś tu przy kolacyi: 
zobaczy panna Lustguitówna, że tego pana, 
to znaczy niby pana dobrodzieja, tylko co nie 
widać .. Powiadam, że zo c z u i ru ,  to jest niby 
panu dobrodziejowi, poznałem, że to jest po­
rządny, niby honorowy człowiek, a nie żaden,
z przeproszeniem godności pana dobrodzieja, ■ 
„drantyhuz11... Powiadam, że taki honorowy I

człowiek, co to jest prawdziwie „pikes" ho­
norowy, to przyjedzie, choć niby na gęuę nie 
bardzo się obiecuje... Ona ze mnie w śmiech. 
„Zobaczysz go pan, jak gruszkę na wierzbie11, 
powiada... Tak ja na to : zaióżmy się Ona: 
załóżmy się. I założyliśmy się o funt cukier­
ków . Tylko ja już przy zakładzie powiadam, 
że jak się zakładać, to tylko o prawdziwe 
r Laudriny“... Zgodziła się i my się założyli... 
Prawda, panie, ze to najdoskonalsze cukierki, 
te „Laudriny*. < i i

Nie chcąc zniecńęcać pana Trylowskiego 
do wygranego prztdmioiu i me mając zamiaru 
podśrubowywania jego gastronomicznych wy­
magań, zgodziłem s.ę w zupełności na jego 
zdanie i przyznałem wyrobom cukierniczym 
pana Liaudrina pierwszeństwo najzupełniejsze, 
czem się pan T^ylowski bardzo ucieszył. Ku 
memu wielkiemu zadowoleniu widziałem, że 
pan Trylowski obrał mnie sonie za wyrocznię
i jest moim zagorzałym stronnikiem.

Podczas całej tej rozmowy staliśmy obaj 
na ganku i nie wiem. jaK długo bylibyśmy 
tam stań, gdyoym się nie był zdecydował na 
krok stanowczy i nie zapytał pana Trylow- 
sKiego: 1

— Czy zastaiem panią Siekierczynę i je 
córkę w domu?

(C. d. n.).
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wy protektor zalotnicy trafił do Gorymkina 
M nister wniesioną skarcę odesłał generałowi 
żandarmeryi Brokowi, dla przeprowadzenia 
śledztwa, które, jak mówią, ma dla policmaj­
s tra  mieć zakończenie nieprzyjemne.

Pismo petersburskie Łucz (promień), któ 
rego wydawnictwo dziś już zostało zawieszo- 
nem, Rusyan wzywało, aby dla ujęcia „za­
gniewanych Polakow“ przyjęli udział w uczce- 
n.u 3etnej rocznicy urodzin Mickiewicza.
Skłonni do łudzenia się i entuzyazmu War­
szawianie.,'" przy każdem zebraniu się, choćby 
w kuka osób, naradzali się, jak uczcić tę uro­
czystość. Słowa sympatyą przejętego dla nas 
pisma, zelektryzowały nas i zaraz między 
inneini powstały projekty zbierania składek 
na ustanowienie prywatnej katedry literatury 
polskiej z epoki Mickiewicza, byli nawet tacy, 
co marzyli o postawieniu pomnika w Warsza­
wie. Zapomniano, źe w tej jeszcze chwili, 
uczeń -  gimnazyum, co ośmieli się do kolegi 
w gmachu gimnazyalnym przemówić po pol­
sku, idzie do aresztu, a konduktorowi kolei,
z wyjątKiem warszawsko-wiedeńskiej, nie wolno 
odpowiadać jadącemu w innym, jak rosyjskim 
języku — że w ziemiach ■ polskich nie ma 
obecnie ani jednego urzędnika • Polaka na u- 
rzędzie -samodzielnym To też gdy marzeniom 
aawano folgę. Łucz  zawieszono, a w ogólni­
kowych motywach reskryptu, możnaby może 
dopatrzeć, że tego sympatya dla " P o ­
laków spowodowała jego upadek.

Wogole, W arszawa, zawsze zapalna, 
obecnie więcej, jak kiedykolwiek," rozmarzona, 
zapomina o ciężkiej rzeczywustości Pod 
wpływem łaskotliwycb , niezwykłych wystą­
pień pewnej częśei prasy rosyjskiej, gotową 
jest wiele bardzo zapomnieć z przeszłości. 
Do tego wabią ją  i zachęcają głosy peters­
burskiego K raju, a po części i organu ary­
stokratyczne) - bankierskiego Slou:a (warszaw­
skiego), najwięcej zaś może krakowskiegoCzasu, 
który, „trzeźwością8 powodowany, zaleca „lu­
dności Królestwa Polskiego wielkie zadanie 
utrzymać o sobie pochlebne zdanie monarchy, 
a postępowaniem i sposobem dz.ałania poma­
gać mu do ulżenia w troskach o pomyślność 
poddanych polskich8, bekunduje mu w tem 
Dziennik Poznański. ODa też pisma te, do nie 
dawna nienawidzone przez prasę rosyjską
dziś są w Msco Dziennika Warszawskiego. 
Któżby z was przed kilku miesiącami to mógł 
przypuścić źe Dziennik Poznański, który był 
dla urzędników postrachem, zostanie redak- 
cyom pism warszawskich do prenumeraty 
wskazany jako źródło zdrowych opinij, z kló- 
remi czytelników zaznajamiać należy? Wobec 
te  ̂ „trzeźwości8 prasy naszej, jedno z ugodo 
wych pism rosyjskich tak nam ugudę tłum a­
czy: „my Roayanie możemy żądać od społe­
czeństwa polskiego faktów, faktów i jeszcze 
raz faktów. VVe wszystkich swych wywodach 
o zbliżeniu Polaków do Rosy i powinn. ora 
mieć zawsze na myśli radę K raju , że no Ro- 
3yi można zbliżać się, nie zaprzątając się py­
taniem. co w zamian otrzymać można i co
Polakom przyniesie zbliżenie" 'do’ R osji8 A 
wi^c zostać, jak  dzisiaj,, na łasce i niełasce 
ciemiężcy i czyto ma się nazywać prowadzę 
niern akcyi ugodowej? '

Wiadomości polityczne
G ospodarka ^socyalislów w Belgii Jak

wiadomo, agitacya socyalistyczna rozszerza 
się bardzo gwałtownie w EMgii i tam też 
właśnie w poglądowy sposób okazuje się całe 
niedołęstwo gospodark. socyalistycznych przy­
wódców i nawet ich zła wola.

W wielu np gngn irh  miejskich i wiej- 
skicn w listop. r 1895 zwyciężył' socyaliści 
Jak i ztąd skutek? Oto gospodarkę gminną 
prowadzą w sposób tak skandaliczny, że wy­
wołują nawet we własnych szeregach głośne 
protesty. Rozrzutność ich jest n iesłychana.. 
Bawią się oni niekiedy wprost w nadużycia 
i obracają fundusze gminne na cele, nic wspól­
nego z dobrem gminy nie mające, krótko mów ląc, 
n a ro ż n e ,  wątpliwej" wartości, eksperyinenta 
socyaiistyczne. Rezultat jest ten, że kasy gmin 
stoją pustkami, a jedynem wyjściem z tru ­
dności jest albo rozpisanie n iwych opłat i po­
datków, albo oddanie administracyi grninnei 
w ręce komisarzy rządowych . To też ludność, 
która przed 15 miesiącami głosowała na so 
c .a l  demokratów, sarka na nieh bardzo ostro. 
Wynikają awantury i jawny ozłam w łonie 
partyi socyalistycznej.

Tak np. jeden z tuzów socyalistycznych 
i to tuz finansowy, niejaki Ducnesne, członek 
Rady miejskiej w przemysłowem mieście Se- 
raiug (siedlisko zakładów OocketUla) oświad 
czyi jawnie, że wystęDUje z partyi — i w ton 
sposób złamał większość socyalistyczną w ra ­
dzie.

Inny skandal głośnym jest także w sferze 
socyaiistów.

Oto organ znanego socyalisty holender­
skiego Nieuwennarsa czym sensacypie‘odkry­
cia o członkach i przywó icach stowarzyszenia 
„Voorait“. Twierdzi mianowicie, że najwybi­
tniejszy z ich liczby dep. Artzeele wszedł 
z kilku wielkimi piekarzami w zmowę, w ceiu 
przeszkodzenia obniżce cen chleba. Ton sam 
jegomość w parlamencie i poza parlamentem 
setki razy występował publicznie w .obronie8 
robotnika, a przeciwko „kapitalistycznym wy­
zyskiwaczom, podnoszącym dla własnego zy­
sku ceny produktów, najpierwszej ula robotni­
ka potrzeny...8 ODurzenie przeciwko temu 
obłudnikowi w sferach robotniczych jest 
ogromne.

wem stanowisku i z nadziei, jakie do osoby 
jego przywiązuje Franeya. Skrytykował przy- 
tem ostro dotychczasowy system gospodarki 
w Indo-Chinach które nie są — jak się wy­
raził — zaludnione kolonistami, ale i szyn 
karzami, którzy wyłupiają kieszenie francu­
skich żołuierzy. Doumer zamyśla należycie 
wyzyskać Indo Chiny i otworzyć je dla ojczy­
stego handlu i przemysłu. Wynurzeniami te mi 
uczuli się dotknięci przedostatni poprzednik 
Doumera w urzędzie gubernatora Indo-Chin, 
de Lanessan, i poseł kochmchiński do parla­
mentu paryskiego Le Myr de Vilers. Rozdra­
żniony deputowany ,wysłał telegraficzne zapy­
tanie do Doumera, gdv ten wstępował już na 
pokład statku, czy rzeczywiście się tak wyra­
ził, jak  dzienniki doniosły. Zagroził mu n a ­
stępnie protestem ludności kochincnińskiaj i 
niemiłem powitaniem — w nowym urzędzie. 
De Lanessan znowu, w artykule, skreślonym 
w Rappel, zarzuca Doumer’o\vi, że mowi o 
Indo-Chmach, jak ślepy o kolorach. Lanessan 
stara się wykazać cyframi, jak dalece fnao 
Chiny właśnie w kierunku handlowo-przemy 
słowym- rozwinęły s i ę " w  ostatnich latach. 
I t a k : na same maszyny do koDalń węgla i 
budowę przy nich warsztatów wydano około 
13 milionów franków W samym Tonkinie 
pobudowano francuskim kapitałem 'ogromne 
przędzalnie, cegielnie i warsztaty okrętowe. 
W tych warsztatach zaopatruje się przewozo­
we towarzystwo Gompagnie des messageries 
jiuriales w wszystkie parostatk. Lanessan na­
rzeka — nie bez słuszności — na francuskich 
przemysłowców, którzy kienłjąc się małodu­
szną obawą, że kolonio silną wytworzą im 
konkurencyę, czynią wszystko, aby sparaliżo­
wać ich rozwoj. On, to są matadorami wszyst­
kich intryg przeciw każdorazowemu rządowi 
kolonialnemu i nie dopuszczają do przepra­
wa lżenia radykalnych reform, któreby., F ran  
cyi i jej zamorskim posiadłościom rzetelny 
przyniosły pożytek

T u r c j a  a Abisynia. W Konstantynopolu 
rozpoczęto na wielką skalę przygotowania do 
wysłania uroczystego poselstwa tureckiego do 
króla Menelika. Przygotowania te uchodzą 
bezsprzecznie za . nowe swycięztwo i prze­
wagę rosyjskiej dyplomaeyi nad Złotym Ro 
giem. Sułtan skłonił się dc tego kroku po 
przyjęciu na jednogodzinnem posłuchaniu ro­
syjskiego pułkownika Leontiewa, znanego z po­
dróży po Abisynii i bhzkich stosunków z „kró­
lem królów8. Poselstwo składać się będzie 
z trzech, osób pod przewodnictwem Ahmet 
Ali, paszy. Ahmet Ali doręczy Menelikowi 
własny fist sułtana i gwiazdę orderu osmanie 
w brylantach, a rasowi Makonen order Medżi- 
dżie. Oprócz tego obdarzy oUtymi podarun­
kami dostojników abisynskich. W Konstanty­
nopolu przywiązują temu poselstwu doniusłe 
znaczenie polityczne

P aw e ł  D oum er,  nowy generalny guber 
nalor indo-Chin, który pożdgnał się z zamia­
rem wstąpienia do najbliższego w przyszłości 
gabinetu radykalnego, w charakterze min.stra 
finansów, aby tylko w dalekiej, wchodniej ko­
lonii francuskiej na stanowisku wielkiego, 
pierwszego dygnitarza uzbierać srodk. du spła 
cenią części przynajmniej swoich długćy/ — 
płyn już w tej chwili po filach Morza Śród­
ziemnego. Tow irzjszy mu świetuy sztab urzę­
dników cywilnych i wojskowych, rodzaj mai- 
son civile et militaire, który ma blaskiem ota­
czać w i c e - k r ó l a  francuskiego w Indo-Ch'- 
nach przed opuszczeniem ojczyzny miał się 
Doumer wyrazić, że doskonale zdaje sobie 
sprawę z trudności, akie go czekają na no-

i  i

prawo m ig ra c y jn e
w Sto.nacdi Zjednoczonych.

Senat Stanów Zjednoczonych juz przyjął 
nowe prawo imigracyjne, uchwalone jeszcze 
przez izbę posłów na przeszłej sesyi. Senat 
zrobił jednak mały dodatek i dlatego nowa 
ustawa zwroconą będzie jeszcze do faby po­
słów dla przyjęcia dodatku Senatu.
::.....  Wątpić jednak należy,' czy nowa ustawa
zatwierdzoną zostanie przez prezydenta.
■ ' 1 Według nowej ustawy, wykluczone są od 
przybywania do Stanów Zjednoczonych wszy­
stkie osoby''ponad lfi rok życia, które nie 
umieją czytać i pisać w swym ojczystym ję 
zyku lub jakimkolwiek innym. Lecz każdy 
przybysz, który został lub zosLanie wpuszezo 
ny do kraju, może wziąć z sobą lub sprowa 
dzić żonę albo rodziców, albo dziadków, lun 
też niedorosłs dzieci lub wnuczki, bez wzglę­
du na to, czy ci umieją czytać lub pisać.

Dla egzaminowania przybyszów pod wzglę­
dem czytania i pisania w każdem biurze imi- 
gracyjnem będą kartki a na każdej będzie 
wydrukowanych pięć wierszy z konstytucyi 
Stanów Zjednoczonych. W każdym języku 
będzie 1 wydrukowanych kilkadziesiąt takich 
kartek, a każdy przybysz przy egzaminowaniu 
wyciągnie jedną kartkę, v jakim chce języku, 
ma ja  odczytać, a następnie to samo z p a ­
mięci napisać.

Każdy przybysz, który me jest w 3tam s 
o lczytać tych pięciu wierszy, a następnie na 
pisać je, ma być zwrócony do kraju, zkąd 
przybył i to na koszt kompanii okrętowej, 
której okrętem przybył.

Również urzędnicy mają zapisać, który 
przybysz i której kartki nie inógł przeczytać.

Senat do lej ustawy zrobił dodatek, iż od 
tego warunku zwolnieni są wszyscy K u b a ń -  
c z y c y ,  którzy w czasie obecnego powstania 
szukają schronienia w Stanach Zjednoczo­
nych. . .

Większość amerykańskich gazet uznaje, 
że dodatek ten jes t  niedostateczny i powinien 
odnosić się do wszystkich uciemiężonych lu 
dów, które szukają przytułku i swobody na 
wolnej ziemi Washingtona. Słusznie one pod­
noszą, że do takiego samego współczucia jak 
Kubańczycy, uprawnieni są teraz Armeńczycy. 
Tak samo też godni są Polacy, gdy szukają 
w Ameryce schronienia przed prześladowa­
niem — a według nowej ustawy rząd Stanów 
Zjednoczonych musiałby odmówić wstępu 
wielu ludziom z uciem.ężonych ludów i dla­
tego projektui ą te gazety, aby prezydent poło­
żył swe „veto,8 jeżeli nie będzis dodatku, że 
prawo to ni« odnosi się ao każdego narodu 
uciemiężonego.

Polacy amerykańscy zainierząią zająć się 
tą sprawą.

„Nam Polakom — pisze buffalskie Echo 
— należy się zająć tą sprawą spiesznie i 
energ.cznie i wystarać się, , aby Polacy ró­
wnież wyjęci zostań z pod tei ustawy Należy 
przesłać do kongresu i prezydenta petycyę, 
w które, trzeDa przedstawić zasługi Polakow 
około wywalczenia wolności Stanów Zje m o ­
czonych, jak Kośc,uszki i Pułaskiego, nastę­
pnie, że wielu Polaków walczyło w wojnie 
domowej — a dalej opisać ucisk, jakiego do­
znajemy pod nieKtórymi zaborami . wykazać, 
że brak oświaty u nas me pochodzi z nasze; 
złej i własnej woli, lecz jest skutkiem obcych

rządów, które chcą naród trzymać w ciemno­
cie i żądać, aby Polakom zrobiono wyjątek 
od tego prawa. Dodać należy, ze właśnie ci 
ludzie, którzy sami nie posiadają nauki, ' naj­
więcej czują jej brak i_dają najwięcej swe 
dzieci kształcić8.

Z  l i a d y  m .  L w o w a .

Lwów, 22 stycznia.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej, na ktorem zresztą zdecydowano 
niewiele -sp raw  większe! wagi. Przeważnie 
przedmiotem obrad były drobne sprawy go­
spodarcze i budowlane. Z ważniejszych prze­
szły. pod obrady i zuecydowane zostały kwe- 
stye następujące : 1 ' " " " T

Na wniosek sekcyi II., przedstawiony 
przez referenta dra Gerstmana, przyznano Tow. 
dziennikarzy polskich subwencyę w kwocie 
200 zł. za rok lSfC, a nadto wstawiono do 
budżetów na nasrępne trzy lata ; po 200 z ł , 
jako subwencyę dla tego Towarzystwa.
— Obszerną dyskusyę wywołała sprawa 
czyszczenia ' kanałów m.ejskich. Ostat cznie 
na wniosek p Heppego polecono magistratowi, 
aby wypracował plan objęcia przez gminę 
samą czyszczenia kanałów — i to już z po 
czątkiem roku przyszłego.

' Do komisyi, zajmującej się reoigan.zacyą 
towarzystwa muzycznego „Harmonii8 wybrano 
p. M Baranowskiego. Oprócz p. Baranowskiego 
wchodzą w skład komisyi pp. dr. DulęDa 
i Rewakowicz.

Wreszcie sekietarz Rady odczytał reskrypt, 
donoszący o odmownej decyzyi w sprawie 
urządzenia dworaa kolejowego na placu Soi 
skich.

Na tem posiedzenie zamknięto. Nastąp.ła 
potem sesya tajna.

KRONIKA.
' L w ó w ,  dn .a  22 Stycznik.

J u tr o :
— 23 Stycznia. Sobota. Zaślubienie JSMP.
—  W schód słońca o goaz 7 min 47  r a n o ,  

zachód o godz. 4  min. 30  wieczorem. J "' 1
- -  O godz. 3 popołudniu vv tea t rze  hr.  S k a rb k a :  

„ Iz ra e l  ua puszczy8.
—  O godz. 7 wieczorem w tea trze  hr.  S karbka : 

„P o w ró t  t a t y “ . i  „ Jaś  i M ałgosia8.
— O godz. 7 wieczór odczyt dra Z ipp e ra  w Czy- 

i telni dla kobiet.
—  O godz. 7 Wieczorem w sali ratuszowej walne 

zgromadzenie Towarzystwa ludoznawczego
— W ieczorek w Kasynie miejskiem. —  W ieczo­

re k  weluiany Tow. kupców i młodzieży h a n ­
dlowej w sali Tow. s trzeleckiego. .................  1

— O godz. 8 wieczór w „G w ieździe8 m aska iada .

N abożeństw o żałobne *.a duszę poległych 
w r. 1863  odDyło  się dziś rano w kościele a rch i-  
ka ted ra lnym , przy dość licznym udziale wiernych. 
P o  nabożeństwie odśpiewano — iak  zwykle — 
kościelne pieśni patryo tyczne . j

Wybory. Utworzenie piątej kuryi wyborców 
przyczyniło niemało pracy władzom i organom, 
którym przeprow adzenie  wyborów je s t  poruczoue. 
Pom ija jąc  sprawę sporządzenia  listy  wyborców, 
nad k tó rą  od kilku miesięcy w calem państwie 
p racu ją  — nie mniej ważnem się przedstawia 
poprowadzenie w wielkich miastach ta k  znacznej 
masy wyborców do urn)

U  nas przyzwyczajone się już zdawna. że 
wszelkie wybory odbywają się w ratuszu. ‘ T akże  
tym razem  rozgrywać się będzie główna ba ta l ia  
w ratuszu, ale nie cała akcya tu  się rozwijać 
będzie. Około 30 tysięcy wyborców nie zdołałoby 
wykonać swojego prawa, gdyby im wszystkim k a ­
zano w jednym dniu jawić się w gmachu ra tu szo ­
wym 1 a nie zdołaliby z tej prostej przyczyny, 
że przez wszystkie, bramy gmachu i na wszystkich 
jego kury tarzach  m e znaleźfiby miejsca. . Zgiełk, 
ścisk, brak  wszelkiej swobody ruchów, niemożność 
nadzoru i czuwania nad porządkiem i bezp ie ­
czeństwem, byłyby tego następstwem.

1 A b y  tego uniknąć, okazała  się konieczną de- 
ceu tralizacya samego ak tu  |wyborów. ' Myślano 
pierwotnie o tem, aby przeprowadzać wybory po 
dzielnicach miasta w gmachach szkolnych, t r u d ­
ność jednak komunikowania się i zbytina  odległość 
myśl tę obaliły.

Z tego powodu postanowione .p rzeprow adzić  
wybory w centrum m iasta  i na odnośny wniosek 
m ag is t ra tu  zgodziło się namiestnictwo. W y b o ry  
tedy odbędą się w 15 salach, z których na każdą 
p rzypadnie  około 2 0 0 0  wyborców . Przeznaczone 
są na t o : 6 sal w ratuszu, k tóre  zwykle sm żą 
temu celowi, dalej 5 sal w szkole ludowej im. 
Mickiewicza, i ,  4 sale 'w  szkole im. Staszica 
Akcya cała rozgrywać się tedy będzie w środku 
miasta  i u trzym anie  porządku i bezpieczeństwa 

1 wobec napływu takiej masy . ludzi będzie 1 a- 
twiejszem.

N atura lną  je s t  rzeczą, że obie szkoły będą  
miały w dniu wyborów święto.

Z g r o m a d z e n i e  urzędników m agis tra tu  od- 
będze się w niedzielę 24 bm o godzinie 12 w po 
ludnie  w sali ratuszowej. Celem zgromadzenia jes t  
dyskusya nad projektem nowego s ta tu tu  e m ery ta l ­
nego i powzięcie ucnwaly w sp,-awie wkładek do 
funduszu emerytalnego.

Zgromadzenie  to zwołane zostało przez
wiceprezydenta Romanowskiego, wskutek wezwania 
połączonych sekcyj I I .  i V. Rady miejskiej, ażeby 
urzędnicy  oświadczyli się, czy, są gotowi do opłat 
emerytalnych 3 procentowych w którym to razie, j 
o wiele korzystn iejszy  dla nich s ta tu t  em. r z ą ­
dowy przez R adę uchwalony zostanie, jako  o d o -  

wiązujący także dla funeyonaryuszów miejskich.

B ezp ła tn e  l e k i  otrzymuje uboga ludność
naszego miasta  we wszystkich au tekach  za recep tą  
lekarzy  dzielnicowych. Koszt tych recep t ponosi 
fundusz gminy, k tó ry  corocznie wydaje na ten
cel 5 do 8 tysięcy zł. , “  1

Recepty  takie  powinny być co do ubóstwa 
potwierdzone przez kom isaryat dzielnicy Ponie­
waż jed nak  przeuis ten os ta tm em i la ty  często po­
mijano, więc sekeya lanitarna , postanowiła  na 
przyszłość odmawiać właścicielom ap tek  wypłaty 
n a leży to 'c i  za te recepty, k tó re  nie będą  miały 
owego pośw.adczenia ubóstwa. . [

W yją tek  stanowią wypadki nagle, gdzie na 
uzyskanie po tw ierdzenia  nie ma czasu — odnośne 
je d n a k  recepty muszą być zaopatrzone k lauzu lą

scatim8 przez lekarza  miejskiego. 1

P o w t ó r n ą  p r z e j a ż d ż k ę  przedsięwzięła dzi­
siaj komisya, złożona z reprezentantów  gminy, 
magistratu, ■ p rokuratory i państwa władz są  o- 
wych z p rzybraniem znawców technicznych i s a ­
n itarnych —  celem obejrzenia  dalszych p os iad ło ­
ści miejskich, w bliskości miasta położonych, i 
ocenienia, o ileby_one nadawały się p o d "  budowę 
zakładów karnych. P rzed  tygodniem jazda  p ierw ­
sza skierowana była w k ie runku  Zam arstynow a do 
t. zw. W ulki kap itańsk ie j ,  tuż p rzed Hołoskiem, 
dzisiaj zaś z> roga tkę  G ródecką do Lewandówki, 
folwarku miejskiego, kolo Bilohorszczy f  '

Następne komisye odbędą się prawdopodobnie 
w Żubrzy i Sichowie, gdzie gmina posiada również 
majętności —  i dopiero na podstawie uczynionych 
spostrzeżeń —  w yrażą przedewszystkiem r e p r e ­
zentanci władz sądowych swe zdauie, k tó ry  z g ru n ­
tów ] najlepiej się nadaje  do pro jektow anej bu ­
dowy.

W ściek lizna upodobała  sobie widocznie 
w naszem m ie śc ie -g d y ż  mimo panującej od dwóch 
miesięcy zimy, nie chce wygasnąć W miesiącu 
styczniu skonstatowano znowu siedm jej w ypad­
ków. Z tego powodu okazuje  się po trzeba  z a ­
rządzenia  odpowiednich środków _ ostrożności 
a w szczególności wprowadzenia przym usu k a g a ń ­
cowego co też nastąpi niewątpliwie z dniem  
jutrzejszym, skoro tylko odnośna uęhwala z a ­
padnie. 1 '

L o k a l  l u a g a z j  u u l y t m i i u  przy placu Olu- 
h j io ,  k tóry  na zewnątrz posiada niezmienioną prawie 
s t ru k tu rę  kościoła, ma być znowu oddany slużoie 
Bożej M ieś ii ł  się tam is totnie  jeszcze po zabo­
rze kościół i k iasz to r  Klarysek, i dopiero za p a ­
nowania cesarza  Józefa IL  został ten gmach za­
liczony do budynków rządowych. Obecnie istnieje  
zamiar przerob ić  go napowrót na kościół i oddać 
go do nżytku młodzieży szkolnej.  Celem obej 
rżenia ,  o ile taka  p rze róbka  je s t  możliwa i jak im  
kosztem stać się to może, uda się na miejsce 
ju t ro  p rzed  południem komisya miejska z p rezy­
dentem miasta n a  czele. ’t j

P os iedzen ie  Tow  p rz y ro d n ik ó w  iiŁ. 
K o p e rn ik a  odbyło ' s i ę  d. 19 b m. Zagaił t a ­
kowe p ro f  Łomnicki krótkiem wspomnieniem, po ( 
święconem pamięci zmarłego d. 12 b. m. w W a r ­
szawie nestora  zoulugów polskich, Antoniego W a ­
łeckiego. P  Cavanua przedstawił najpierw okazy 
i rysunki limnadyi, należące do raków liściono- 
g ic h , k tó ra  została przez pre iegenta  w Galicyi 
pierwszy raz znaleziona P an  C zdał następnie 
sprawę z ostatniej pracy K e nn e la  o motylu acen 
tropus, k tóry odznacza się tem iźe jego gąsienica 
prowadzi życie wodne przyczem ' jednak  nie o d ­
dycha powietrzem, rozpuszczonem w wodzie, tylko 
otacza się sztucznie warstwą powietrza, oprzędza- 
jąc  się pod wodą około łodyżki rośliny, z której, 
wskutek skaleczenia  wydobywając) ' się tlen, g r o - 
maazi się w wyż wspomnianym oprzędzie.

Z  kolei przedstaw.! p rof Niedźwiedzki spo 
strzeżenia  przy budowie kolei Stanisławów-W oro 
ronienka, k tó re  p rzedstaw iają  ważne uzupełnienie 
dotychczasowych wiadomości o te. 1 okolicy pod 
względem budowy geologicznej brzegu karpack iego  
koło Nad wói ny i Delatyna. |

Następnie  przedstawił prof. Dybowski 5 c za ­
szek ludzkich, pochodzących z wykopalisk, doko­
nanych przez prof. "d ia  Szaran iew icza  we wscho 
dniej Galicyi. W szystk ie  czaszki należą do typu 
diugoglowych, ich wskaźnik wynosi bowiem 68 .70 . 
72 .74 .  Z rezu l ta tam  , otrzymanymi przy  wymia 
rze czaszek rzeczonych, por >wnał dr.  D. rezulta ty 
wymiarów czaszek ludzkich, pochodzących z innych 
miejscowości naszego kra ju  (H orodeczna ,  Lubcz, 
Wysoki Zam ek) Następnie przytoczył zdania na- 
turalistów, ua mocy których t łómaczą w obecnej 
chwili przyczynę p rzekszta łcen ia  się typów dawniej­
szych diugoglowych w mniejsze, krotkoglowe.

W końen okazał prof. Zuber piecyk, opalany 
naftą, nadzwyczaj dogodny do szybkiego ogrzew a­
nia, p rzes trzen i niezbyt wielkich, tanim kosztem, 
a bez żadnych niedogodności.  ■ 

i L istu  sędziów p rzy s ięg ły ch  na I. kaden- 
cyę lb 9 7  r., je s t  nas tęp u jąca :  Przysięgli giów ui.  
W. Deryng, dr. A '  Kalina, d r .  Aleks. M alaczyó- 
ski, d r .  J .  Bandrowski, Jau  Ohanowicz, W Weber, 
E. Macynowski, M. Sobmelkes, A. bar. Bru.iicki,  
Jan  Karasiński, M. Sapnir , D. Posuer ,  W. Sta 
dnicki, St Markiewicz, dr. M Boziewicz, W aw. 
Matyskiewicz- M. Damm, W  R . Flaiski, J an  
Molier.  G. Max. W Menda, St. K ónler ,  S . Zwoi- 
ski, Z . Dąbrowski, J a n  S trom enger  K. Zbrożek, 
A ObertyÓ3ki, J . B eiser ,’ S. Śn ieżko-Nieczuja ,  J  
Kintzi dr,  P . Dtiwióski, dr W Filipowski E . J a ­
nik, ■ J  Papier ,  0. Mraviucics, A . Szczerbinki

Przysięgli zastępcy: W. Biataczewski. J  >M. 
F ried rich ,  B. Rapp, J. Abrahamowicz, lv. P ią tkow ­
ski, dr. J .  B osner ,  B Poło iueck i’ A. S ilbermaun, 
St.  Niemczynowski.

Ruch ludowy, W  Zagórzu w pow. W ie ­
lickim i w B raoow icach  małych odbyły się oży­
wione zgromadzenia ludowe, na których włościanie 
oświadczyli się przeciw eocyalistom.

Ruch p rzedw yborczy .  W eilusASHesu,
0 m andat  z gmm wiejskich przy najbliższych wy­
borach do R id y  paÓ9twa ma w iSleszyrlie ubiegać 
się dep. ks Świeży, z&ś w pią te j  kuryi dep Je rzy  
Cieńeiata P a r ty a  socyalno-dem okratyczna stawia 
na Szląsku wschodnim kandydaturę  jednego i  pro 
wodyrów owoich krakowskich, Regera

Ze sfe r  kole jow ycu. Naczelnikam i stacyi 
m ian o w a n i : pp. W ład .  G ram ski ze Lwowa w P od -  
woloczyskacli, Ludwik Schlesinger ’ z Rzeszowa 
w Stryju, J .  W alc z J a s i a  w Rzeszowie i L. T h e-  
le n  z Rzeszowa w Jaśle,

■Z W ie d n ia .  Promoeyę na doktora  teologii 
o trzym ał ua uniwersytecie wiedeńskim ks. Tom asz  
Włocli, rodem ze Żabna, dyec tarnowskiej.

„ Z w i ą z e k  narouow oŚci“ - z W iednia  d o ­
noszą : P ro jek t  posła Biancłnniego, aby utworzyć 
„Związek narodowości w A ustry i8, któ-yby za 
pośredn ic tw em  tak  zwanych „korespondencyjnych 
k a r t  dobroczynności8 zbierał pieniądze i przycho­
dził z pomocą ludności w nagłych nieszczęściach, 
w sz e d ł’ w ż y c ie , ' '  Towarzystwo to ukonstytuowało 
się wczoraj W ybrano przezydeutem honorowym 
hr. L ed eb u ra ,  rzeczywistym zaś h r  F a lkennayna .  
K raje  podzielouo ua 4 grupy, a prezesem grupy 
galicyjsko-bukowiiiskiej został p. W łodzimierz 
Gniewosz.

Podw ójna  zbrodn ia .  Z W arszawy aono- 
sz ą :  Niezwykła zbrodnia  została spełnioną w domu 
pod Nr. 12 przy ulicy M arieusztad . ‘ W  posesyi 
tej Szyja A rerabeig  utrzymuje zakład, w którym 
się dzieją n ieiaz różne hałasy i aw antury  ; stałymi 
gośćmi AreuDerga są  najrozmaitsze indywidua, r e ­
kru tu jące  się z szumowin i mętów społecznych
1 onegdaj znajdowali się goście tej kategoryi,  wi­
docznie ua kogoś oczekujący i działający z góry

powziętym p lanem .. Gdy zjawili się uowi p rzy b y ­
sze, dawniej czekający rz iu i i i  się na uioli z nożami. 
Zaw rzała  gwałtowna walka, k tó r a  przeniosła się 
na podwórze. Posiano  po policyę, a  gdy ta  p rzy ­
była, uczestnicy krwawego starc ia  już  się rozp ie rz ­
chli, lecz na podwórzu leżały dwie ofiary st iaszli-  
wie pokaleczone. J e d n a  z ofiar natychm ias t zmarła, 
d rug a  zaś zakończyła życie w drodze do szpitala 
Sprawcy zbiodui uciekli , 7 ale wkrótce aresztowano 
całą bandę indywiduów z kategoryi tak zwanych 
„mętów społecznych8.

W ystaw a kanarków . W  W iedniu  o tw artą  
została wystawa kanarków , u rząazon a  przez S to ­
warzyszenie „ C a n a r ia 8. P ro tek to rem  i in ieyatorem  
wystawy je s t  pose’ do R a d y  państwa Głowacki. 
Wystawa obejmuje przeszło 4 0 0  okazow.

K aw ior zdroźa> w Rosyi, a  to z 8 0  na 100 
rubli za pud

Najnowszą modę w klejnotach i stanowią 
w Anglii broszk ; lub zapinki^w formie maleńkich 
żółwi z topazu, z oczyma ze szmaragdów. W ęże 
z rubinów, brylantów i szmaragdów z oezyma 
z szanrów, są także bardzo modne.

B andyci  znoi* zaczynają grasować na wysp.e 
Sardynii, (W  obwodz.e Ohena banda zbojecaa  pod 
dowództwem niejakiego Pan popełniła  wiele bez- 
p r a w .  Bandyci napadli miedzy innymi na właści­
cieli z iemskich „Mulasa i Sa lisa  i ciężko oby­
dwóch p o ran i l i ;  następnie  uprow adzili  z sobą s t a ­
da  Salisa

J C h i t -n ą c ,  w Stanach Zjedn. póm. A m e­
ryk.,  fiz-ma Munson zaczęła wyrabiać pierwsze m a­
szyny do p isania  (typew rite r) ,  z polskiemi czcion­
kami i akcentami. Cena jednej maszyny 75 doi. 
Sprzedaje  taaowe księgarn ia  polska J .  F. Smuko- 
skiego. ' tn S iW S ń ifO  9 I I8 9 S 3 W  0  nOVX24.n

7 P a ra n y  (Brazylia) do n o szą :  Ks. Rozdolsk., 
grecko katolicki proboszcz w P ru d en to p o li s /  opuścił 
swoja parafię. Przyczyną tego miała oyc,' jak  do- 
uosi Gazeta Polska w Brazylii, niechęć ku memu 
luduości ruskiej,  wśr„d Której je s t  wielu ra d y k a ­
łów (!), nieżyczących sobie wcale księdza. Ks. Koz- 
dolsKi za zgodą ks. b iskupa knrytybskiego osiąść 
ma w Rio Claro. — Do K ury tyby  przybył kleryk 
Godlewski z dyecezyi augustowskiej. Ukończył on 
studya teologiczne w Rzymie. Ks, biskup kury 
tybski po wyświęceniu przeznacz) go do k tóre jś  
z polskich kolouij.

obowtór. Ciekawe odkrycie zrobiono w tych 
dniach w P aryżu .  Oto niejaki Antoni Deilliśs, 
p i s a r z 1 prywatny, od początk i t .  1893 aż dotąd 
uchodzi! za zmarłego w owym czasie pensyonowa- 
nego oficera kawaleryi Bessona i przez ten  czas 
pobierał za niego pensyę w wysokości 2 4 0  fran- 
kón Deilhśs skorzys ta ł ,  z nadzwyczajnego swego 
podobieństwa do Bessona. Było ono tak  łudzące, 
że ani u notaryusza , stwierdzającego tożsamość 
osoby aui w biurze, gdzie wyplacauo pensyę, n ik t  
nie wątpił, że D. je s t  R ejsonem . Oszustwo wy­
kryto, po latach 4 ck, trafem  dopiero...  "

Równość socya lis tyczna  wobec p raw a. 
Udając się do małego miasteczka, mer m ias ta  
Marsylii,  słynny pan F la iss ieres ,  bóstwo socyali-  
stów miej=eowych, wsiadł ao błyskawicznego do 
ciągu, który idzie bez zatrzymauia się z Marsylii 

• do ’nlonu Przybywszy do stacyi, gdzie chciał 
wysiąść, pan Fla iss ieres  szarpnął za sznur a l a r ­
mowy, . maszynista przerażony pociąg zaerzy oal 
i pan mer Marsyl.i wysiadł spokojnie .Każdy 
inny śmiertelnik miałby proces, ale mer socyalisty- 
czny tego się nie obawia, bo właśnie za rządy  się 
obawia,ą proces mu wytoczyć

D żum a w Indyach. O  szerzeniu się z a ­
razy w Bombaju, w Fndyach, spRcyalny korespon­
dent dziennika . londyńskiego Daily Mail podaje 
w strząsa jące  szczegóły. Biuletyn urzędowy głosi, 
iż dzieun.e zapada na dżumę 177 osób, z których 
umiera  130  Ludność Bombaju już  dziś j e s t 1 l i ­
te ra ln ie  zdziesią tkowana przez dżumę. Kto może, 
ucieka ’ z zapowietrzonego m ia3ti , Dotychczas 
przeszło 200.000  " osób " opuściło miasto. ‘ Gdy 
z jednej strony  wyjazd tych, którzy uciekli z d o ­
tkniętego k lęską mmsta może korzystn ie  o d d z ia ­
łać na ich zdrowie, z drugiej jed n ak  srrony u c ie ­
kinierzy ci roznoszą zarazę coraz dalej S trach  
paniczny oojąl mieszkańców w .calem tego słowa 
znaczeniu. Gdy ktoś zachoruje w domu, rodzina 
uc ieka ,  i zostawiając chorego ^ n a  Opatrzności 
Boskiej Z ryw ają  się > wszelkie węzły przyjaźni, 
obowiązki rodzinne. Matki rzucają  dzieci od 
piersi na ulicy i uc ieka ją  od nich, dzieci z o s ta ­
wiają ua los szczęścia rodziców .b r a c i a  l io s t ry ,  
mężowie żony i t  d ■ Funkcye grabarzy  pełn ią  
przeważnie żołnierze, zmuszeni do tego subordy- 
nacyą wojskową Gdyby nie t o ,  mnóstwo ciał 
zmarłych byłoby niepogrzebanych W szystkie 
cmentarze są pii .epełnioueSi,uo<..ami psy wygrzebują 
trupy, sępy zaś i orty, s taczając walki z psami, 
sza rm ą  pazu iam i i dziobami zwłoki zmarłych. Do­
tychczas dżuma grasuje  prawie wyłącznie wśród 
krajowców; w kolom, europejskie j było do tąd  za 
ledwie kuk a  wypadków. Celem walki z epidem ią 
domy ludności ubogiej na przedmieściach, k tórych 
mieszkańcy zmarli lab uciekli przed zarazą  — są 
palone. W ładze miejscowe wytężają wszelkie siły 
ua walkę z zaraząB  niewiele je d n a k  mogą z rób" ',  
na  przeszkodzie im bowiem naprzói > stoi ko n se r­
watyzm religijny ludności indyjskiej,  nas tępnie  zaś 
b rak  ukształconyeh na modlę europejską  lekarzy. 
D r .  Hamilton w ostatnich dniach wystąpił z p r o ­
jek tem , aby zmarłych nie grzebano, lecz ’ palono 
w krem atoryacL.

Z o b s e n ra to ry iu n  szkoły  po l i te ch n iczn e j
we Lwowie

D nia 22  stycznia, 10 godz. rano.
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21 (Jh wieczór 155.88 - 9 . 0 s w 1 2
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Najwyższa tem p e ra tu ra  od 7 -mej rano dnia 
21 stycznia do 7 rano  dnia 22 stycznia b. r. była 
— 8 .0  "C., 'n a jn iż sz a  — 15.0 °0  — B arom etr  
opada

*1 Podana sta/iy barometru sa /.redukow me a > po- 
zi mu morza i urzy temperaturze U” C. Oheao ozme/yó 
stan barometru dla pewnej wysokości u met -ow. n ileiy 
w ogólności n / i l  mm. odpić. , ,
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„SŁOWO POLSKIE* z  dnia 23 Stycznia 1897

t t  N i e d z i e l e ,  dnia 24  b, ra., o godzinie 
12 w po łu dn ie ,  odśpiewa chór mięszany „L u tn i“ 
podczas mszy Mi, w kościele arch ikatedra lnym , 
kolendy uk łada  Stanisława Niewiadomskiego. ■■

Dla członków Stow. nauczycielek i Czytelni 
dla kobiet, wygłosi p. prof. d r  Z ip pe r  w sobotę 
23  b m. o godzinie 6 -tej odczyt na  tem a t :  „Oa 
kolebki do mogiły G othego". K ar tk i  z podrćży.

W  „ S k a l e "4 wygłosi pan prof. Lityńbki Mi­
chał, w niedzielę 24 b. m odczyt „ 0  Rzymie 
i kościele św P io t r a “ . Początek  o godz. 5. W stęp 
wolny. Po odczycie odbędzie się wieczornica dla 
członków i ich rodzin. D nia  30  bm wieczorek 
karnawałowy. " ’ '  n —

Bal cyklis tów , k tó ry  się odbędzie duia  4 
lutego w salach Kasyna miejskiego na dochód 
przy tu liska  b ra ta  A lberta ,  zapowiada się coraz 
lepiej.  P ro te k to rk a  hr Stanisławowa Badeniowa, 
p rezes honorowy A leksander Tchorznicki jako też  
i cały komitet dokładają  wszelkich s ta rań ,  aby bal 
był świetnym i aby cel dobroczynuy w zupełności 
został osiągnięty. Dziś w piątek  odbędzie się 
w Kasynie miejskiem posiedzenie obszerniejszego 
kom itetu  balowego pod przewodnictwem p, T cbórzni-  
ckiego, na Którem przedłożone D ę d ą  sprawozdania  
komisyi i t, d. ” “ ■ — — — • -

Z grom adzen ie  członków Banku zaliczko­
wego odbędzie się dnia 31 stycznia, w niedzielę, 
o godz. 4 popołudniu w sali ratuszowej.

Wiłliw1 z g r o m a d z i  i l i e  Tow. ludo-nawczego 
odbędzie się w sobotę d. 23 bm. o godz 7 wie 
w o re m  w sali ratuszowej. P o rz ą d e k  dzienny: 
1) Zagojenie przez prezesa. 2) Sprawozdanie z czyn­
ności zarządu za r 1896  ęref. dr.  Gorzycki). 3Y  
Spraw ozdanie  kasowe za rok  adm 1896 (ref. p. 
Rebczyi ski). 4) Sprawozdanie komisyi kontro lu ją  
cej (ref. d r  Kulrzycki).’*5) W y b ó r  prezesa i dwóch 
zastępców piezesa. 6 ) W ybór 7 członków zarządu 
7) Wnioski członków.

T o w .  w z a j e m n e j  p o m o c y  uczestników po­
wstania 1863 r. odbyło wczoraj X -te  doroczne 
walne zebranie w sali Kasyna miejskiego Obecnych 
było przeszło 80  osob. Otworzył posiedzenie p re ­
zes p. Józef  Kajetan Janowski.  - k tu ry  poświęcił 
najpierw parę słów pamięci zmarlycn W roku ubie­
głym członków.

Ze sprawozdania  wynika, żc towarzystwo li­
czyło z końcem zeszłego roku 828  członków czyn­
nych, a 21 4  wspierających. , Delegacyj w całym 
kraju istnieje  39, Dochody wynosiły 5 .47 3  zl. 93 
ct. ,  a wydatki 5 .31 2  zł, 38  ct.; nadwyżka zatem 
wynosi 161 zł 55 ct. W rozchodzie główną po- 
ey e tę  zajmują datk i jednorazowe w kwocie 1 245  
zł., następnie  idą stypeudya dla s ieró t po uczestni­
kach powstania w kwocie «34 zł Do funduszu 
rezerwowego złożono 638  zł., razem wynosi' on 
6 .9 9 5  zł.

Sprawozdanie przyjęto i zarządowi udzielono
abso ln toryura .----------------------- -----------------------

N as .ąpd y  w r e s z c i e  wyD ory . Prezesem wybrano 
przez aklam acyę prof. J  K Janowskiego, zastępcą 
A. J .  C ham ca; do wydziału zaś  w miejsce u s tę p u ­
jących z k o le i ,  na la t  trzy  weszli: I Drewnowski, 
K. K ali ta ,  L .  Syroczyński i L. Zielonka ; na rok  — 
St Bryke.zj ński, E razm  Jerzmanowski.

W ynik  w y b o r ó w  do Izby  handlowej i p rze ­
mysłowej w Krakowie z sekcyi krakowskiej h an­
dlowej j e s t  następujący : Z  wielkiego handlu wy
brani p p . : 1) H enryk  Schwarz 27 5  głosami, 2)
A lb e r t  M endelsbuig  236 głosami i 3 )  Zygmunt 
S/.ancer 228  głosami. Najbliższy po wybranych 
kandyda t  otrzymał sto kilkanaście głosów Z ma 
łego handlu wybrany p. Salomon Rit te rm an 1.001 
głosami. Po wybranym otrzymał najwięcej głosów, 
mianowicie 271 głosów, dr W ł .  Miłltowski

S p r a w o z d a n i e  Z arządu  „Macierzy szkolnej" 
c la Księstwa Cicszyńsk.ego za czas od 1 grudnia  
18 96  do 1 stycznia 1897. W  miesiącu grudniu 
wpłynęło do kasy Towarzystw a 722  zł. 35 ct. 
W ydatki zaś wynosiły 1 .229 zł. 50  ct. 1 Cały fun ­
dusz na  utrzymanie g i*nazyum  polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie (papiery wliczone według 
wartości nominalnej) 100 811 zł. 7 8 1 /2 ct. F un  
dusz stypendyjny dla biednych uczniów gimuazyum 
polskiego wynosi 7 604  zł. 71 ct. W Cieszynie 
d. 12 stycznia 1897 . — K s. Monsiguore Śnieży, 
przewodniczący K s .  Józef  Londzin, sekretarz .

W W a r s z a w i e  p. Stanisław R otw and ku 
uczczeniu pamięci długoletniej wychowawczyni swo: 
ich córek , ś. p. Oginey le Fron, ofiarował sch ro ­
nieniu dla nauczycielek rs. 1.000 ,

Z m a r l i  W Pnr\żu w 79 r. życiu E u  li, RuA-m 
Roglios Pi.nufi R-ey. w.Iowa po p u l ,o-mii ku. ni latra p. 
S 7j rncua M iraws lenn, tyraki- ra kolei tureesń-h w St un- 
liule. — W Peszmie Jan Wajda, znak mity węgierski 
j oeta ii rjczny. — U.. Michał K.ozf‘wski, ad w kat kra- 
ji wy, w wieku lat 62, w Przennś n. — W P anżu  
pam Parnot. matia h. prezydenta Rzeczypospolite] . an 
,• obk 1 e . — W Krakowie /o  tła z Matczyńskicli Stra- 
żińska, b. wjaso cielka dóbr ze inskicb, przeżywszy 
lat 64 . - -

Zapiski literackie, m m * i arlystyczae
i~ r * ' i

R e p e r tu a r  t e a t r a ln y .  T ea tr  nr. S k a rb k a :  
Dziś w p .ą iek  jio  raz I  szy „Szklana g ó r a “ baśń 
w 3 akt.  5 odsł ze śpiewami i tańcami, Zygm. 
Sarneckiego.

W sobotę o godz. 3-e j  po południu dla 
m ło d z ie ży . szkolnej „ Iz ia e l  na puszczy* d iam a t  
w 5 ak t.  Ju l iusza  Łętowskiego. —  W lecz jrem
0 goaz. poł ao 8 -ej po raz I I I - c i  „P o w ró t  t a t y “ 
o p e ra  H. Ja reck iego ,  rozpocznie „ Ja ś  i M ałgosia"  
opera  w 3 ak t  H um pera inck a

I  o p e r y .  W czoraj dawano „Pow rót ta ty"  
Jareck iego  i „Jas ia  i Małgosię* I łum perd inka  
W roli Małgosi wystąpiła  po pannic Kozłuwskiej 
pani K liszew ska i aczkolwiek pod względem w o­
kalnym nie dorów nała  swej poprzedniczce — mimo 
to wywiązała się z truan ego  zadania  wcale 
dobrze —  dając świeży dowód swej użyteczności 
na naszej scenie. P a n  Górski śpiewał wczoraj 
doskonale — nie mniej też panna Bofiuss. P an  
Rem y to ładny baryton z brzmieniem nieco te n o ­
rów cm. Głos jed n a k  zbytnio wióruje, a tony 
zwłaszcza nizsze nadto  jasne . Zdaje się je d n a k ,  
że będzie to użvt»czua sda  dla lwowskiej sceny .

M. D
K o n c e r t  „ T r io  Scharw enka" ,  odbędzie się 

ju t ro  w sali Domu Narodnego, w sobotę d. 23-go 
stycznia. W koncercie biorą u d z ia ł : sk rz y p c e : pani 
M aryauna  Scharw enka-Stresow  ; wiolouezela: panna 
Józefa Donat, i for tepian  panna Agda Lysell.  — 
P ro g ram  barazo  urozmaicony.

i*. Antoni B iernacki, a r ty s ta  skrzypek
1 profesor  konserwatory-im muzycznego w S tan i­
sławowie. przeniósł się na  sia>y pobyt do Lwowa 
i zaangażowany został przez dyreitcyę te a t ru  hr, 
S k a rb k a  do składu o rk ies try  tea t ra lne j .  Podobnie, 
j a t  w Stanisławowie, otworzy p. B ie rn a c m  i w na 
szem mieście ku rs  nauk  gry na  skrzypcach.

P . p io r ą  P a s z k o w s k a ,  śpiewaczka, wystąpi 
d. 24 stycznia r. b. z koncertem  w sali B oesen- 
dorfora w W iednia.

P. Józef K o t a r b iń s k i ,  W Lutym r. b., wy­
stępow ać bęazie gościnni* w Warszawie

Macierz polska, zawaze dbała o potrzeby 
naszego (ludu, postanowiła  upamiętn ić  w sposób 
odpowiedni rok  stuletniego jubileuszu legionów 
polskich. W yda ona w tych już dniach osobną Książe­
czkę „O legionach.", zao pa trzo ną  w liczne ilustra- 
cye.

D r W ładysław  Wisłocki, Kustosz oiduo- 
teki Jagiellońskiej , członek Akademii umiejętności 
i redak to r  Przewodnika bibliograficznego, m iano­
wany zo3tał członkiem honorowym Towarzystwa 
P rzy jac ;ół nauk w Poznaniu. N om inac ja  ta  jest 
zaslużonem uznaniem trzydziestoletniej, n ies trudzo­
nej działalności tego cichego na niwie li te ra tury  
i historyi pracownika, k tóry  szczególniej swojemi 
biuiiograficziiemi wydawnictwami wiele rozprószył 
mroków, przes łaniających naszą l i te ra tu rę  z doby 
Suholastycznej, i potem humanistycznej.

W ia d o m o ś c i  m a t e m a t y c z n e  taki j e s t  
ty tu ł nowego czasopisma zeszytowego, k tó re  
zacznie wychodzić w W arszawie. W ydaw cą i , r e ­
dak torem  je s t  znany m atem atyk  p. Dickstein .

H a d a  p a ń s t w a

( Telegr. „Słowa Polskiego“).
W iedeń  22 stycznia. (Z  Pzbg postów). 

Wczorajsze przedostatnie i posiedzenie Izby 
było dość jałowe i bezbarwne. Najpierw 
uchwaliła Izba bez dyskusyi' ustawę "io nada­
niu obligacyom komunalnym i kolejowym mo­
rawskiego Banku krajowego p rana  bezpie­
czeństwa pupilarnego, oraz ustawę o sześć- 
dziesięciomilionowej pożyczę > koronowej mia­
sta Wiednia. Przystąpiono potem do dysku- 
syi nad projektem ustawy w sprawie odro­
czenia terminu zwmlu zaliczek państwowych, 
udziełonycn Lublanie z powodu trzęsienia 
ziemi i po krótkiej dyskusy: przyjęte ustawę 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Rozpoczęła się dyskusyt nad ustawą o 
kougruy.

Pierwszy przemawiał p. S c h e i c h e r ,  
który domagał się przynajmniej zaprowadzenia 
kwinkweniów * i odpowiednej potisyi. To, co 
wyznacza projektowana ustawa, jest niewy­
starczające. Takimi środkami stwarza się tyl­
ko proletaryat wśród duchowieństwa.

P. P e r i t z  żądał podwyższenia dotacyi 
dla kooperatorów.

Minister G a u t s c  h przyznaje, iż poło­
żenie duszpasterzy wymaga polepszenia i ża 
projektowana ustawa pod względem finanso­
wym w przyszłości jeszcze polepszoną być 
może. Obecnie niejedno uprawnione życzenie 
duchowieństwa nie mogło być jeszcze uwzglę- 
dmonem. Większy wydatek dwóch ‘ milionów 
dowodzi, „ż ulepszenia ustawy nie są pozorne, 
ale ze względu na położenie finansowe pań­
stwa, rząd musiał sobie zakreślić pewne gra­
nice. Przez przyjęcie ustawy w brzmieniu k>- 
misyjoem, zaskarbi sobie. Izba wdzięczność 
ze strony duchowieństwa.

P  M a c h n i a n i n  wykazywał niedosta-, 
teczność ustawy i domagał się zrównania kle­
ru galicyjskiego i dalmatyńskiego z klerem in 
nych prowincyj-

1’. B i a n c h i n i żądał podwyższenia kon- 
gruy dla pomocników proboszczów w Dal- 
maeyi.

Przemawiał dalej imieniem Koła polskiego 
p. P i n i ń s k i .  Członkowie Koła, bez względu 
na dzielące ich stronnictwa, jednoczą się 
w zapatrywaniach religijnych, uważają przeto 
za swój obowiązek waiczyć o polepszenie bytu 
duchuwieństwa. W historyi narodu polskiego 
odegrało duchowieństwo rolę wielką i za­
szczytną i za to należy mu się wdzięczność; 
niestety na razie konieczność każe ograniczyć 
się do skromnego polepszenia. Mimoto, nale 
żałoby ze względu na wyjątkowe upośledzenie 
galicyjskiego duchowieństwa, pojąć za wnio­
skiem mniejszości. Izba, uchwalając ustawę 
zakończy jwą czynność dobrym uczynkiem, 
przyna.mniej w części bow.em zadość uczyń* 
słusznym żądaniom kleru.

P. F r o n a w e t t e r  twierdzi, że każde 
wyznanie powinno dbać o swych duszpasterzy
1 powołuje się w tym względzie na zdanie 
kardynała Ganglbauera. że kongrua obchodzi 
wyłącznie biskupów Wyraża dalej zdziwienie, 
że mimo tego, iż kongrua kosztować będzie
2 miliony rocznic, nikt dotąd nie wspomniał 
o sposobie pokrycia tego wydatku. Dochody 
z dóbr kościelnych powinny być rozdzielone 
równomiernie między duchowieństwo. Arcybi­
skupi pobierają rocznie 80 .('00 zł., proboszcze 
zamieszkują wspaniale pałace, a tu w parla­
mencie wspomina się o biednych proboszczach 
miejskich. O probostwach wiedeńskich, przy 
noszących 20.000 zł. rocznego dochodu, jakoś 
tu nic nie słychać. Ze względów zasadniczych 
oświadcza się mówca przi-ciw ustawie. —

Po przemowie p. Z u t k a n a  i sprawo 
zdawcy F u c h s a  i po przeprowadzeniu krót­
kiej debaty szczegółowej, Izba uchwaliła usta­
wę w drugiem i trzeciem czytaniu, odrzucając 
zarazem wniosek mniejszości.

, Z porządku dziennego przystąpiła Izba 
do rozprawy nad wnioskiem nagłym p P a- 
c a k a  w sprawie obowiązku deputowanych 
składania świadectw z powodu uczynionych 
wyrażeń w spełnianiu ich czynności posel­
skich Po krótkiej debacie przyjęto wniosek 
z małemi zmianami.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi dla usta­
wy o budowie kolei Stryj-Chodorów, z czego 
skorzystali nasi „najserdeczniejsi11, aby znowu 
parę łatek przypiąć Galicy i.

Pierwszy poseł narodowo-niem. K r a u s  
u*nał za stosowne wyrazić ubolewanie, że 
Galicya znowu otrzymuje podarek kolejowy. 
Między motywami rządu, a motywami Komi­
sji, dopatruje się mówca sprzeczności I  tak 
rząd uzasadnia potrzebę kolei względami na 
interes paiistwowy i ekonomiczny rozwój 
kraju, podczas gdy komisya stawia ekonomi­
czne znaczenie tej linii bardzo ni/.ko, a nawet 
twierdzi, że krótsze połączenie z sąsiednim 
krajem niekorzystnie o Idziała na ekonomi­
czny rozwój tej części Galicyi. Dlatego też, 
podczas gdy rząd wstawił 500.000 zł. jako 
dopłatę ze strony interesentów, kom isja  tę 
cyfrę opuściła, a tylko teoretycznie uznała 
porrzeoę takiej dopłaty, która w praktyce nie 
nastąpi. Wkońcu zwraca się mówca do po­
słów polskich i powiada, że Galicya we wszyst­
kich krajach koronnych uchodzi za nieszczę­
ście Austryi,, a istniejąca do mej nieufność 
wzrośnie jeszcze, jeżeli nadal, tak, iak do­
tychczas, do galicyjskich wydatków będzie się 
przykładało mną miarę, aniżeli do wydatków 
reszty prowincyj.

P. V a s z a t y ,  jako wierny przyjaciel Ro- 
syi, zwalcza projekt kolei, którą uważa za 
atraiegiczną i wymierzoną przeciw Rusyi.
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(Po oaparciu zarzutów przez sprawozdawcę 
H o n z 1 a ustawę uchwalono w długiem i trze 
ciem czy tan iu ” ’■ m *•'= > • mas* •

Dziś ma nastąpić zamknięcie Izby posłów. 
W iedeń 21 stycznia, Komisya budżetowa 

izby panów wygotowała już sprawozdanie o 
budżecie na rok 1897 i o funduszu inwesty­
cyjnym/pochwala w niem reformy, wprowa­
dzone przez rząd w systemie » budżetowania, 
zgadza się zupełnie na to, aby inwestycye po­
krywano osohnym kredytem i zaleca do przy­
jęcia cały budżet i fundusz inwestycyjny tak, 
jak je Izba posłów uchwaliła ' ” iq  ■

W iedeń 22 stycznia. (Z I z b y  p a n ó w ) .  
Izba panów odbędzie dziś również - ostatnie 
posiedzenie.

W iedeń '22 stycznia. Rokowania w spra­
wie fuzyi katolickiego stronnictwa ludowego 
z klerykałami z klubu Hohenwarta w osta­
tniej chwili zachwiały się.

Wiedeń 22 sierpnia. Przewodniczący 
wielk.ch klubów Izby posłów wręczyli dziś 
prezydentowi C h 1 u tn e t z k y’emu dar ho­
norowy w postaci złotego dzwonka. " " " * 

W iedeń  22 stycznia. (Z  Izby posłów). Za­
mykając sesyę , wypowie dziś ■ przezydent 
C h l u m e t z k y  mowę pożegnalną, na co od­
powiedzą przewódczy wielkich stronnictw po­
dziękowaniem prezydentowi za jego taktowne 
i bezstronne prowadzenie obrad Następnie 
ma także prezydent zaprotestować imieniem 
Izby przeciw podejrzeniom, rzuconym w Sej­
mie dolno austryackim przez posła S c h n e i -  
d r a  (antisemitę) na kierowmika biura prezy- 
dyalnego Rady pańsiwa; radcę uworu Halbaue 
i aa  biuro stenograficzne Rady państwa.

« w  J  ~ i  i i

T e le g ra m y  „ S t e  P o l s k i e g o " . ,
W iedeń 22 stycznia. ‘ Na obiedzie dwor­

skim wyraził się cesarz z całem uznaniem o 
pilności Rady państwa. " Z posłem 1 Spensem 
mówił o pracach Sejmu szląskiego i podniósł 
przy tej sposobności wybitny talent kardynała, 
biskupa wrocławskiego Koppa. który mając 
sufraganię cieszyńską, jest członkiem austrya- 
ckiej Izby panów i wicemarszałkiem Sejmu 
szląskiego.

Wiedeń 22 stycznia . Tutejsza akademia 
umiejętności wyznaczyła znaczny fundusz na 
zbadanie dżumy. W tym celu trzech lekarzy 
z wiedeńskiej ogolne.1 kliniki udaje się w tych 
dniach do Bombaju.

P raga  22 stycznia. Policya odkryła zwią­
zek tajny „Rewolucyjne Czechy11,, który miał 
rzekomo podobne jak Omladma cele. ’ Sześć 
osób aresztowano. Znaleziono przy nich re­
wolwery sztylety

T ry e s t  22. stycznia Rewizya sanitarna, 
dokonana ma przybyłym z Indyj parowcu 
„Im perator11'okazała, że niesłusznie obawiano 
się o zawleczenie dżumy na tym statku. Stan 
zdrowia na tym okręcie jest doskonały, a 
wskutek tego pozwolono wylądować wszyst­
kim pasażerom, po poprzedniem" poddaniu 
desinfekcyi ich pakunków. '

B udapesz t 22 stycznia. Kopalnie węgla 
A Kika zamienione są na wielki obóz wojsko­
wy. 3.000 robotników zawiesiło pracę. Wielu 
z nich aresztowano. Z 11 ciężko rannych osób 
umarło 8. Stan zdrowia ciężko ranionego ofi­
cera żandarmeryi Balio jest beznadziejny. 
Nadchodzą Ciągle nowe bataliony piechoty. 
Położenie jest niebezpieczne, gdyż bastówka 
zaczyna się rozszerzać między górnikami 
w Reszycy, która niedawno częściowo spło­
nęła. W Reszycy odbyła się wczoraj konie- 
reneya mężów - zaufania z Atiiny. - Prawie 
wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe są 
wstrzymane.

Ryvrn 22 stycznia. Agencya 8tefan:’ego 
donosi, że rząd austryacko-węgiersk., w mvśl 
inieyatywy Włoch, zaproponował urzędowma 
rządom różnych państw z vołanie międzynaro­
dowej konferencyi do Wenecyi, celem po­
wzięcia środków ochronnych przeciw zawle­
czeniu zarazy z Indyj. . _  _

Rzym  22 stycznia. Dekret -królewski od­
racza sesyę parlamentu Dekret rozwiązujący 
Izoę pojawi się w tych dmach.

R zym  22 stycznia. Na Sycylii panuje 
wielka panika przed niebezpieczeństwem z a ­
wleczenia dżumy.

Uzytn 22 stycznia Nowe wybory do Izby 
odbędą się 4 kwietnia, a otwarcie sesyi n a ­
stąpi ,28 kwietnia.

Drezno 22 stycznia. Hr. Gołuchowski 
odjechał wczoraj wieczorem do Wiednia.

B erl in  ■ 22 stycznia. Dzienniki donoszą, 
że w sprawie aresztowanego komisarza kry­
minalnego Tauscha, przesłuchano byłego mi­
nistra Kobera.

B erlin  22 stycznia. W Sejmie pruskim 
wnieśli polscy posłowie interpelacyę z powodu 
rozwiązywania publicznych zgromadzeń za to, 
że na nich przemawiano w polskim języku.

W dalszym toku debaty budżetowej od­
pierał poseł K a r l i n  s k i  napaści ministra 
oświaty Bossego, który, odpowiadając M o t t y ’- 
e m u  na jego żądania, aby Poiakom przywró­
cono prawa, należące ich narodowości, użył 
wyrażenia Cycerona: Quis tulerit Gracchos de 
seditione ąuerenUsl (któż ścierpł Gracchów 
przygotowujących rewolucyę), Poseł Karliński 
zauważył, że gdyby atak pruskiego ministra 
wcześniej się wydarzył, możnaby go było po­
sądzić o użycie podoónego manewru dla utwier­
dzenia się w dotychczasowem stanowisku. Czy 
zaś i dziś tak sądzić można, mówca nie wie.

Jeżeli jednak Bossę nie jest w stanie u- 
dowodnic Polakom zaczepnych zamiarów, a 
mimo to imputuie im tajne i zmierzające do 
naruszenia obecnego ustroju państwa niemie 
ckiego zamiary to j e s t  p o d ły m  oszczercą. 
(■Ogromny hałas. Prezydent przywołuje mówcę 
do porządku), Po uciszeniu się Izby oświadcza 
Karliński, że w Poznańskiem snują się indy­
widua, podobne do Tauscha, kióre znajdują 
oparcie w prasie prowincjonalnej i stamtąd 
muszą być wymiecione Minister skarbu Mi- 
quel utrzymuje, że on sarn należną przedmio- 
towość zachowywał wobec prasy polskiej cho ­
ciaż ona melitościwie go szarpała.

Bosee oswiaucza. że stronnictwo jego 
w roku zeszłym, w czasie przesilenia Kolle- 
rowskiego nie bvło zachwianem. Od roku 1893 
wystąpiła na jaw narudowo-polska agitacya. 
Minister cytuje jeden z głosów prasy polskiej 
w sprawie obrad nad budżetem, gdzie powie­
dziano o Polakach : jesteście paryasami i bez­
karnie dajecie sobie język wydzierać! Z in 
nych artyfiułów dosadnie się okazuje, ze na­
ród polski gotów się cały połączyć do walki, 
gdyby zaszła tego potrzeba.
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Dlatego rząa musi być nadzwyczaj czuj­
nym i energicznym, aby rozumnie bronić swo­
ich praw. ■ Polacy nie są wprawdzie żadnymi 
Prusakam' drugie, klasy, — ale ich nieupra­
wniona agitacya zagraża interesom Niemiec. 
Nie uznawali om nigdy niemieckiej uprzejmo­
ści, - to też naród niemiecki nie liczy na icn 
wdzięczność. ' To co, rząd dla nich uczynił, 
zrobił jedvn,ie dla sprawiedliwości, nie dla 
jednania sobie wdzięczności. —  ■
. ' W czasie faktycznych sprostowań oświad­
czył Karliński,” że jeżeli ’ Bossemu wolno bio- 
nić rzekomo zagrożonych przez Polaków praw 
państwowo narodowych, to i on na to jako 
poseł pozwouć sobie może

H am b u rg  22 stycznia. Pracodawcy 
oświadczyli, że są gotowi porozumieć ' się 
z robotnikami, którzy prosili o pośrednictwo 
senatu i że przyjmą wszystkich z powrotem 
robotników, nie mogą się j6dnak zgodzić na 
wydalenie ze stużby przyjętych w czasie ba 
stówki robotników- - — - - j

P a ry ż  22 stycznia. Umarła ► tu matka
prezydenta Carnota. x......................  “ ' -- -  i
 .....1 P a ry ż  22 stycznia. Mąż zaufania uugusa
Menelika Chefneux, i Francuz, przybył w po­
wrocie z Abisynii do Marsylii. Weaług Malin 
polecił negus Ćhefneux’owi postarać się o za­
pewnienie budowy kolei z Djibuli do Har- 
raru. 1 ' ' '  "*

L o l i t l ju  22 stycznia. Biuru Reutera do- 
nos., że rząd angielski zabronił statkom ptzy- 
pywającym_. L.dyj zawijać do portów Malty.

Telegram  g i r łd o w y  : Wiedeń 22 stycznia.
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano.

Kredyty austryackie 
Kredyty węgierkie 
Anglo-hank "  \  
Landerbank .
Koiej państwow a. i. 
Południowa 
Alpiny -.
Tytoniowe .
Tureckie . t. 
Usposobienie n.echętne.

374 45 
413-75 
157.25 
250 00 
3bP75 

9i-25 
88-40 

159 50 
53 60

n n*o-u-!/l ob I (rmróyisN

B z i a i  e k o n o m i c z n y .

S zam pan  rosy jsk i  ' Winiarze rosyjscy 
wysłali po raz pierwszy szampan swego wy­
robu za granicę, mianowicie do Austryi. Jeśli 
próba ta się pow.edzie, zamierza rosyjsk1 mi­
nister skarbu ze wszvstkich sił poprzeć eks­
port szampana rosyjskiego. Wywóz masła ro­
syjskiego ułatwił w podobny sposób minister 
zniżeniem taryfy kolejowej.

Kolej do In d y j  w schodn ich  Jeszcze
0 jednym wielkim ptojakcie kolejowym do­
chodzi wiadomość z Petersburga. Oto w ciągu 
roku 1897. opracowane będą studya nad bu 
dową kolei Orenburga do Taszkentu, przez 
stepy, Taszkent zaś już niezadługo połączony 
zostanie z koleją Zakaspijską. Otóż z powodu 
projektu .tej linii, łączącej bezpośrednio po­
siadłości w środkowej Azyi z siecią kolejową 
Rosyi europejskiej, 'powstał zamiar połączenia 
koleją Europy ze wschodnnm* Indyami, przy 
pomocy właśnie i odnogi oreuburskiej, dopro­
wadzonej orawie do samej granicy Afgani­
stanu. Z wybudowaniem tej kolei urzeczy­
wistni się projekt kolei Orenourg-Kalkuta, 
przed kilkunastu laty uważany jeszcze za 
niewykonalny. Istnienie takiej kolei miałoby 
olbrzymie znaczenie dla Warszawy wobec jej 
położenia geograficznego

F s taw a  przeciw fa łszo w an iu  żywności. 
Nareszcie po kilkunastu latach przyoblekł się 
projekt ujęcia handlu i wyrobu żyvrności lu ­
dzkiej w jakieś stułę przepisy — ;w ciało 
ustawy, uchwalonej w Rauzie państwa, • Jak  
zapewnia Przegl. Rolniczy, cesarz ustawę tę 
już sankeyonował i niebawem należy ocze­
kiwać jej publikacyi, ‘ a następnie, w sześć 
miesięcy od ustawowego ogłoszenia — zaczn.e 
ona obowiązywać. Aby wywrzeć skutek nale­
żyty, wymagać będzie ta ustawa rozległych 
prac przygotowawczych. Jeunym z głównych 
jej celów jest zapobieżeiut fałszerstwu środ-^ 
ków żywności, a uratwiame uozc'wej produ- 
kcyi i do tego właśnie potrzeba dokładnych 
przepisów wykonawczych i należytego jej wy­
konania, Rząd w budżecie na rok 1897 żąda 
na koszta wprowadzenia tei ustawy w Zycie 
kredytu 67.00') zł., a rmanow.cie na utworze­
nie początkowo pięciu zakładów probierczych, 
a to: we Wiedniu, Gracu, dwóch w Pradze
1 lednego w Krakowie. Zakłady te będą o ty­
le związane z wszechnicami, że głównymi kie- 
rownikam. ich będą kierownicy uniwersyte­
ckich instytutów hygienicznycli.

Oprócz zakładów probierczych, zamierzo­
ne p rawo ustanawia t. zw. rady przyboczne, 
które będą miały stanowczy wpływ na rozu­
mienie ustawy, co jest rzeczą słuszną, bo 
urzędnicy zakładowi mogliby z czasem uopro- 
wadzić do jednostronnego pojmowania przepi­
sów prawnych. Akcva rad przybocznych do­
prowadzić będzie musiała z czasem do stwo­
rzenia całego t. zw, codex alimcntarius i do 
wydania uzupełniających ustaw. W Niemczech 
np. wydano tasie dodatkowe ustawy o sprze­
daży nafty, przedmiotów ołowianych i cynko­
wych, o używaniu barwników do zaDarwiania 
żywności, r o sprzedaży surugatów masła, ka­
wy, wina itd. Austryacka ustawa zawiera wy­
raźnie pozwolenie > dla rządu wydawania po­
dobnych dodatkowych przepisów. Ustawa a u ­
stryacka miała za wzór podobną ustawę nm 
miecką, ale znacznie lepiej jes t  pomyślaną 
Spodziewać się należy, że odda ona po wpro­
wadzeniu bardzo poważne usługi przemysło­
wi zarazem wiejskiemu, jak  i fabrycznemu

od 7 zł. 60 ct. do 8 zł. — ct. Zyto od 6 zł. 
2<5 ct. do 6 z ł '  50 ct. Jęczmień od 5 zł, 
80 ct. do 6 zł — ct. Owies od 5 zł. 50 ct.
ao 5 zł. 8C zł. Kukurudza 6 zł. — ct. do
6 zł. 50 ct Groch ’ od 7 zl 50 ct. do 8 zł.
- -  ct. Fasolę od 7 zł, 50 ct. do 8 zł. — ct.
Tatarkę od — zł. — ct. do — zł - ct
Proso od — zł ‘ — ct '  do — zl — c t  Pól
od 5 zł. 50 ct. do 5 zł. 75 ct "Konica od 3 i  
zł — ct. do 50 zł. — ct Ziemniaki od 1 zł 
90 ct. do 2 zł. 10 cl Słomę od 1 zł. 80 ct.
do 1 zł, 90 ct. Siano od 2 zł- - -  ct. do 2 zł
30 ct. - Hasto za 1 kiio od 80 zł ; — ct. do
— zl. 90 ct. ■ Ja ja  za kopę od — zł. — ct.
do 1 zł. 20 ct,

, Na ta-p zwierzęcy spędzono: Bydła 297 
Koni 700. ' Swin 99-3 i płacono za 100 klgr, 
żywej wagi: Bydło od 16 zł. 50 ct do 17 zł. 
50 ct. Świnie od 29 zł. — ct. do 30 zł —
ct. Konie za sztukę od 20 zł. — ct. do 250 zł.
— ct. Następny jarm ark  odbędzie się dnia 4 
lutego.   i ■ tr
1 G ieida tow arow a. Cukier Suiuwy luuO 

Aussig 12-— do 12 05,loco Ołomuniec 1D371/* 
dc ’ l l -4c ,‘ ioco Berno-Wiedeń i 11 •47I/ł do 
11.55, na luty loco Aussig 12-05 dc '12'10,
cukier w kostkach prima 34-25 do 34-50, se- 
ounda 34-— do 34.25. Spirytus kontyngentowany 
loco -Wiedeń 15-30 do 15-40 Nafta kaukazka
transito Tryesf 5 — do 5.20, galicyjska prze­
źroczysta 19-50 do 20-—. m ■ ■ -

W iedeń 21 stycznia. (Kursa telegraficzne):
Alpejskie Towarzystwo górnicze 
WęgiersKie akcye kredytowe 
Akcye anglo-austryackie
Akcye banku U n io n --------- .------ r
Akcye kolei południowej . * .
Losy tureckie
Akcye kolei państwowej " ", I
Akcye kolei Lwowsko-Uzermowieckie) 
4-proc. galic. obią;. propin. z 1889 r. . 
A k cye  tytoniowe .
Węg,ersKie obhgacye indemnizacyjne . 
Axcye kolei Eibeta . [ . « .
A k cy e  banku dla krajów kuronnych . 
4-procentowa węgierska renta złota . 
A k cye  banku związkowego . ' ' '  .
Rubel papierowy .
Węgierska renia papierowa 
Eredytowę ziemskie * .
Kredyty , . . >
Eimain u r a n i a ........................................

- i • Usposobienie silne.

88-30 
41350  
157 50 
297 50 
.91-25 
54 50 

363.— 
293-00 

97 40 
158.— 

9730 
275.25 
25025 
122.35 
26000 
1 27-25 

99 65 
459-00 
374.75 
243 00

Ceny nafty 1 produktów uaftow ycli. 
Lwów, ddid 2 2  Stycznia 1897.

Z ta rg u  zbożowego, Lwów 21 stycznia 
Za 100 klg. netto loco Lw ów: pszenica 7,50 
do 8.20, żyto 5.85 do 6.l0, jeczmien bro 
warny 6 .— do 6.75, jęczmień pastewny 4 90 
do 5.25, owies 5.50 do 5.75, rzepak 11.— do 
12.50. groch 5.— do 8.—, wyka 4-25 do 4.75 
nasienie ! lniane — ]do —' -  nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreezka
—.— do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
35 -— do 40-— szwedzka 40 — do 50' -  
biała 40 -— do 55’—, tymotka —■— do —• — 
anyż — •— do —*—, kukurudza siara 5 ‘ — 
do 5 20, nowa —-— do —>— , chunel stary 
— ■— do —.— , chmiel .mowy na „terminu
  do — ■— , spirytus gotowy —.— do
— —, na termin —.— do — •—, Waranty od

do . ,
, Usposoóienie spokojne

Ceny targow e: Bochnia, dnia 21 stycznia 
Dziś płacono 'za  100 klgr n e t to :  Pszenmę

1 - - ..............
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ô3OUi

ftOfc-5
ScC

Uh B
re

m
a

0 
>11 
& a>

^5

i w zł. za 100 kg. netto, 20% tara en
i gros z beczką j

i Cena ropy podana bez becik: [

Gesardka 20.05 20.05 19.25 19.00
i

. Salonowi, . . . 19.80 19.80 19.00 18.15 — — —
Standard  \Vh: te . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.82 7.00 4.6r
Zapalni , .  . . . 17.85 17.05 16.25 16.5u — — —
KauKazta 20.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa amerykańska — — — — — — 1.48
Rop„ gafieyjsks . - i — , — 3.03 — — —

Olej smarowy ro ­
syjski 0.907 . . 2 5 - 25.— — — — — —

Olei smarowy 0.90" 2 3 . - 2 3 . - — — — — —
Olej smarowy 0.900 2 1 . - 21.— — — — — —
Olej wrzecionowy. 1 7 . - 17.— — — — — —
Olej oyłindrowy . 14.— 1 4 . - — — — — —
Olej smarowy innej 1 2-- 5 J

proweniencji 1 taniej

Lwów z Izby handlowej 22 Stycznia 1S97-

X. A k c y e  ra sztukę*
(bez kuponu bieiącego)

Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zu. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 
Banku hip. gal. po 200 zl. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . 
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 

Listy zastawne za lOO i<r 
(bez kuponu bieżącego^.

Banku hipotecznego 5 prc. W. a 
wylosowane z 10 prc. premią.

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 
Banku h ip .4 p r .  w 60 lat. po 200 kor. 
Barku kraj, 4 i pół prc. w. a, los w 51 1.

'  „ ■ „ 4 prc. w. a. los w 57 1, .
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a.T. emis.
]» » „ „ 4pr .  los w 41 i pół !
_ „ „ „ ,  4 pr w. a. los. 56 1.

, S . O b l l f f t  c a  ICO a ł r
] (bez kuponu bieżąeego)

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 
Buków, funduszu prop. 5 p*c. w. a. 
Komun, Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 

„ „ ' „ 4 i p ó ł  prc. III. em.
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 
<P „ " ł „ 4 i pół prc. w. a. z r. 1SS3

, ,»! 4 „ „ „  1 r. 1891
, , 4 prc. koron, i r. IS©’'
, „ 4 , / ' k r ó l .  m. Lwow» .

Losy miasta Krakowa . . .  .‘
„ „ Stanisławowa . . .  ,

97 W  
lu2 75 
1 0 2 -  
100 -

105 — 
97 20 
97 30 
97 -  
2 6 -  
43 -

4. M o n e t y ,
Dukat ctsarski J 1 , 1 ............................. i 5 S2
N a p o l e o n d o r ..............................................1 f  48
Pól imperyał . . , - .  . . • , T 6u
Kubel rosyjski srebrny . . . . - I IzO —
- " i „ papierowy . . , . 126 70

100 marek niemieckich , . . . . 1 .r>8 60

płacą | żądają

217 — 
291 50 
395 — 
210  —  

200  -  

250 —

11010 
99 8d
96 76 

100 50
97 50 
91 9 0  
97 70 
97 40

220  -  

295 — 
4u5 -

2 0 8 -  
260  —

l i  J 80
100 50

97 40
101 20

98 2ii 
98 6 ' 
98 40 
»8 1 (

98 4o

102 76 
100 7o

97 9 1 
9 8 -  
97 76 
27 50 
»6 -

5 72 
9 58

125 — 
122 70

5& -

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecamy 

i 4 j f i/o  Listy zast. Banku krai.
- 4°j0 Listy zast, Banku kraj.

4%  Oblig. kom. Bannu kraj.
4 7 j 7o Oblig. kom Banku kraj 

Powyższe papiery sprzedajemy i kupuje­
my po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy od wro­
n ą  pocztą bez doliczenia prowizyi.

Sokal
Dom bankowy

i  L i i ie i i
i k a n to r  w ym iany

Dom bankowy i karto" wymiany
Ignacegc i Rosnera

Lw ów , p lac  M aryacbi 1. 5, (Rotel Franeusk>) 
kupnje i sprzedali 

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryska, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami
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P E R E  J L  K  A
VHZK8

G r  ”52" I 1 *

(Ciąg dalszy).

— Więc bozyszczem, któremu jestem po­
święcony, jes t  pan Giraud korepetytor Pio­
trusia de Jonzac, człowiek, zaszczycony pro- 
tekcyą panny Perełki. Dziękuję za objaśnienie. 
Lubię znad sian rzeczy.

— Alei — rzek/a Dyoniza, która się za- 
rum .eniła — ja nie proteguję wca'e pana Gi­
raud, ja...

— Nie broń się pani. W^em dobrze, jaką 
rolę odgrywa biedny Korepetytor... który nie 
ma fraka... w życiu tak pięknej panny, jak 
Perełka. To rola ofiarna . która przedstawia 
dość dokładnie 10, co nazywają „panem bez 
znaczenia*.

— Nie wiesz, mój przyjacielu — powie­
działa markiza po odejściu Dyonizy — do ja ­
kiego stopnia to dziecko jest dobre ' Z tym 
chłopczyną, o którym nie zapomniała, i który 
zresztą jest bardzo m'ły, obchodzi się zupeł­
nie w ten sposób, jak z paniczami naj­
wykwintniejszymi i najwyżej przez świat sta 
wianymi pod względem majątku Powiadam 
ci, że to istna perła... zobaczysz.

— Jioze nawet zanadto zoDaczę
— Jakto  zanadto? ,
— Tak, Jestem, jak pani wiadomo, 

skłonny do uniesień, mam stare głupie serce, 
które się zrywa za najmniejszem nłyśnięciem 
i którego potem n.e mogę zmusić do mil­
czenia. - 1

— Aież Perełka jest moją wnuczką, mój 
biedny przyjacielu.,

— Cóż to znaczy ?
— To znaczy, że mogłaby Dyć twoją.
— Do licha, wiem to dobrze!.,, ale to 

jest rozumowanie... a młode serca ro zu m n ą  
mało lub źle,.. ”

— I wtedy?...
— Wtedy... — mówił pan de Clagny, si­

ląc się na śmiech — żartowałem, naturalnie I

Perełka przebiegła główny, wspaniały po­
dwórzec pałacu. Upał był bardzo wielki. Pa­
wie, siedząc na przewróconym pniu drzewa, 
zdawały się głupie i śmieszne a psy roze.ą 
gnięte leżały na boku z wyciągniętemi łapami 
i dyszały ciężko pod palącemi promieniami 
słońca, nie szuKając, pomimo to, cienia. Ni- 
Kogo nie było na podwórzu, ani w parku, 
z wyjątkiem Piotrusia, który w białtrn dreli- 
chowem odzieniu i w wielkim słomianym ka 
peluszu przechadzał się w ulicach z kasztanów.

Dyoniza woDgła szybko na senody, wpa­
dła jak burza do pokoju lekcyjnego, lecz na 
progu zatrzymała się nagle z pozorem zmię- 
szania. Przy stole siedział pan Giraud, który 
się zerwał na jej widok.

— Och, przepraszam... szuKam Piotrusia: 
sądziłam, że jest tu ta j . . .  i że pan jest na 
przechadzce...

Bardzo zakłopotany, młody korepetytor 
odpowiedział, szuKając wyrazów, które mu na 
myśl przyjść nie chciały.

— Nie... pani... nie... to ja  tu jestem, 
przeciwnie to Piotruś wyszedł... lecz... jeżeli 
pani sobie żvczy... jeżelibym mógł mu powie­
dzieć..., bo... pani miała zapewne coś do po­
wiedzenia ?

Tracił zupełnie głowę, widząc ją  tak ła­
dną, z policzkami delikatnie zarumienionemi 
mimo ogromnego gorąca i temi mieniącemi 
się oczyma, które z łagodnością na nim spo­
częły. Odpowiedziała natychmiast z pewnem 
zakłopotaniem:

— Tak. , islotme mam coś do powiedzenia 
Piotrusiowi.. lecz jemu samemu, chociaż to 
pana dotyczy... lepiej będzie, .

Giraud przerwał zaniepokojony : '
— Mnie dotyczy ?... mnie ? prawdziwie, 

nie wiem .. pytarn się siebie, co.,
Przyszła ma myśl, że przybyła mu po­

wiedzieć, iż po tern, co zaszło przedwczoraj, 
nie mógł dłużej pozostawać w Bracieux. Szał

go ogarniał, gdy przedstawił sobu, iz nietylko 
bęozie musiał oddalić się , od Perełki, lecz 
pozostanie bez miejsca prz6z przeciąg tych dłu­
gich dwóch miesięcy, podczas których spodzie­
wał się mieć życie zapewnione. f

Młode aziewczę patrzyło na n.ego z uśmie­
chem i dobrocią, wreszcie odrzekło :

-— Bo... to... trudne jest ao powiedzenia... 
inteiesowanemu .

— W  takim razie Piotruś...
— Och, Piotruś, który nie jest, uznaję 

to sama, zręcznym dyplomatą, mógłby lepszą 
znaleść drogę, aby panu powiedzieć...

— Any mi powiedzieć?...
— Że dziś wieczór będzie pan z nami 

przy stole.,  migrena, widzi pan, to dobia 
wymówka dla kobiet... i to jeszcze...

— Lecz, zechciej pani uznać., że, pomi­
ja jąc  przykrość... tak wielką jednak... której 
doznam, iż nie będę w stroju takim, jak inni... 
nie byłoby stosowne... ze względu nagości...

— Tak, masz pan może słuszność., to 
nie byłoby stosowne . gdyby pan był sam 
nie we fiaku ale będzie . jeszcze pan de 
Clagny, który zostanie w stroju wizytowym, 
w takim wypadku... pojmuje pan...

— Pani — odpowiedział miody człowiek 
— pan de Clagny, ktorego widziałem przed 
chwilą, gdy przybywał, pan de Clagny jest 
starcem... i jako taki może pozwolić sobie

wielu rzeczy, których ja... w iruijem położe­
niu nadewsz/stko... ja  nie...

— P a n !... pan musi Dyc posłuszny babci, 
jak małe dziecko, grzeczne... ponieważ to 
babcia mnie przysyła... wie pan teraz?... .

— A — wyszeptał korepetytor zawiedzio­
ny — to pani markiza... spodziewałem się, 
że to pani... Ale przypominam sobie, że pani 
musi się gn.ewać na mnie... za...

Zapytała go zdziwiona:
— Gniewać się na pana?... za co?
— Lecz . za to, ze... pani wie dobrze , 

przedwczoraj, gdy mimo mej woli w bi 
bbotece...

Wesoła twarzyczka Perełki schmurzyła 
sie na te s ło w a ; spoważniawszy, wypowie­
działa :

— Sądziłam, że nigdy już o tem mowy 
nie będzie., chcę, żeby pan zapomniał o tem, 
co im pan powiedział...

Pozostała przez mgnienie oka nierucno- 
ma, zamyślona i dodała przygłuszonym głosem:

— J a  cncę przedewszystkim zapomnieć... 
ja  chcę zapomnieć 1

Powieki jej spuściły się wtedy, drgały 
żywo, rzucając na różowy policzki, świecące 
pełnem światłem, cień jakiś dziwny rzęsów,

(Ci<łg dalszy nastąpi)

R ozkład ]azd; p o ciągó w  kolejow ych dla miasta L w o w a
wedle czasu środkuwo euroHej*kibs o, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896 r.

P o c i ą g
g o ­

dzina p r z y c n ł d z i  d o  L w o w a P o c i ą g
go-

<iiina o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany y 50 z Janow a pospieszny 010 do Czerniowiec i Suczawy
osobowy 7 j» z Suczawy i Czermowiec Pf 8*" ao K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

i n 8 “ z Sokala  i Ja ro s ław ia  przez Kawę mieszany 9*5 do Janow a
8 ze Stry ja  i U a„ocznego " n 9 ‘j do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem

fi 8 ot z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9 ao do Podwołoczysk i B roaów
8 " z K rak o w a  w poł. z N Sączem, Jas łem  i R aw ą n 1 9 J ‘ do S try ja  i Ławocznego w poł. z Chyrowem i

mieszany 1 *' z Janow a Stanisławowem
pospieszny ł 0 z K rakowa w poł. z Now. Sączem, Zagórzem » 9 IS ao Krakowa w połączeniu z Jas łem

i Chyrowem w t 10” do Czerniowiec i Suczawy

i} 1 “ ze S try ja  i Ł aw oczneg) w poł. z Chyrowem i pospieszny 2 u« do Podwołoczysk i Brodów
Stanisławowem osobowy 2 ” do Czerniowiec i Suczawy

2 01 z Suczawy i Czerniowiec pospieszny 2 >o do Krakowa w połączeniu z R aw ą i Chyrowem
2 -o Podwołoczysk i Brodów mieszany 3 do Janow a

osobowy 5 j0 i Poćwołcozysk i Brodów . osobowy 3 U‘ do S try ja  i Skolego
5 “ z Bełżca w poł. z Sokalem  i Jarosławiem N o o

S J o o osobowy 6 ” ao K rakowa w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem
osobowy 6 " z Suuzawj i CżurDlOnieC mieszany i Chyrow jm

mieszany 6 30 Z Janow a
y 0 » do Sokala i Jarosław ia  przez Rawę

osobowy 6 “ Z K rakowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy 7 ” do S try ja  i Lawocznego
pospieszny 8 “ z K rak o w a mieszany 'J JO do Janow a

osobowy 9 50 z K rak o w a  w poł. z N. Sączem i Rawą osobowy 1 0 ” dc Czerniowiec i Suczawy
pospieszny 9 “ z Suczawy i Czerniowiec n 10” ao  Poawołoczyuk i Brodów

fi 10 °* z Pudwełoczysk i Brodów pospieszny 11 1 do K rakow a w poł z Jas łem , Rozwadowem i
osobowy 1 0 10 z Eawoczaego i S try ja  w poł. z Chyrowem i Nowym Sączem , ,

Stanisławowem osobowy 4*0 ao K ra k o w a  w poi. z Chyrowem, Jas łem , Roz­

n 1 2 10 z Ławocznego i S try ja  w poł. z Chyrowrm 1 wadowem i N. Sączem
Stanisławowem 5 ” do S try ja ,  Ławocznego i Chyrowa

pospieszny 5 ‘° z K rakow a w poł. z Nowym Sączem i Jas łem pospieszny 5 51 do Podwołoczysa i brodów

Po s ł uc hani a .
Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nauiiestniKa. — Od godz. 11 do 1 popołudDiii 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej dyre- 
kuyi skarhu Korytowskiego Od godz. 11 do 1 popołu- 

i dniu c o d z i e n n i e  u ayrestora  poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przed-południem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei państwowych Deyrny. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego, — Od godz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie n marszałka z wyjątkiem w t o r k o n  
i p i ą t k ó w .

O G Ł O S Z E N I E .

W y s ta w y  i muzeii.
— Nieustająca w ystaw a wyrobów przemysłu kia- 

jowego otwarta codziennie w dom i niegdyś Bie*ia- 
deckieh (przy placu Halickim,. Wstęp wolny w ponie­
działek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 et. od 
osoby. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

— Nieustająca w ystaw a z,ednoczonego Towarzy­
stwa przjjacior sztuk pięknych przy placu sw. Ducha 
1. 10, I. piętro, j«8 otr.arta  codziennie o i  godziny 10 
rano do godz. 5 po południu

— Muzeum przem ysłow e m iejskie otwarte co 
dzie i ,i ii  (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 2 
po południu (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

—  Zakład narodowy im. O ssolińskich. Biblioteka 
otwarta codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie- 
aziel i świąt uro czystych. Gabinet  monet i medaii pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających codziennie w go 
dżinach urzędowych, a nadto we wtorki i piątki także 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

— Muzeum imienia Dzieduszyckich we Lwowie, 
ulice Teatralna 1. 18.

Ko.nplatne wyprawy Kjcnann
z możliwie najwyższym opustem 
przy znaczniejszym odbiorze, me­
ble żelazne, materace druciane, 
poleca Piotr Chrząstowaki, h an ­
del żelazny we Lwowie, plaeK a 
pitulny 1.1. (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane do Jyspo- 

zycyi.

I n i i n  lu*' ^ lejonyuh l ńoskoiia- 
. U U U  f9j francuskiej bibułki po złr. 

1 i wyżej, poleca fabiyk* F N ża/owskl 
Lwów. i-Tzy odbiorze 5.0U) sztuk, p i -  

czta franco.

H a n d e l  g a l a n t e r y j n y

n a  p r o w m e y i  z l i c z n ą  k l i e n t e l ą ,  
d o b r z e  się r e n t u j ą c y ,  j e s t  z p o ­
w o d ó w  fa m il i jn y c h  d o  s p r z e d a  
n ia .  K a p i t a ł  p o t r z e b n y  1 2 .0 00  z ł  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ H a n d e l*  d o  A d -  
m i n i s t r a c y i  „ S ł o w a  p o lsk ie g o * .

, P O I ^ A K “.
Pismo dla wszystkich “jebudz .  raz w 
mies.ąeu pud redukcyą Kaspra Wojnara 
od października 1896 r. i pudaje zajmu­
jące wiadomości ze wszy stzich z cm pol­
skich, jakie prawa ma lud polski i ja ­
kie jes t  jego położenie pod Muskałem 
i Prusakiem, tu w Galicy i w Amery­
ce. Na żądanie posyła się numer na 

okaz i opłatnie.
Prenum erata roczna w ynosi I zł. 

półroczna 50 ct.
Adres . ledakeya , Polana1' w Kra­

kowie ul. Szpitalna I. 7.

Spólnika z kapitałem
5 tysięcy  zi. poszukuje się w ce­
lu utworzenia filii pewnego ren 
tuwnego interesu handlowego na 
prowincyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z , Administracja .Słowa pol­

skiego*, Lwów.

POŻYCZKI
p p .  ‘C J r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się. 

Zgłoszenia p. t.:
1 1 o i , A d m ih is tra cya  

„ Słow a polskiego1''.

W A N N Y  długie lakierowane po 15 
i 16 zł., cynkowe 2 4  zb , nasiadowe 
po zł. 6 i 7 .50 ,  K lo ze ty  pokojowe 
po zł. 3 .5 0 ,  17 i 3 0 ,  —  poleca 
P i o t r  C h r z ą & t o w s k i , aandel że­
lazny we Lwowie , p lac  Kapitulny 

I. I .  ‘ naprzeciw Katedry).

* * * * * * * * * * * *

S t o r y  a u to m a t y c z n e
m □  1 zł. 10 ct., żaluzje m □  
2 zł. 20  ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł 20 ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y  k a  
s t o r  i  ż a l u z j i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 9.
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Za połonę ceny!
,,G alicyjska Księga adrsaow a‘ dzieło 
one nują-e  kilk» . i» iiąt t* się.-y narwisk 
fabrykantów, przedsięldorcow kupców 
i pr/emysłowuow kra jowych, objętości 
blisko 700 stron druku, pm -il i rzn ie  
w płótno czerwone oprawne, ke złoty­
mi i czarnymi wyciskami nabyć możni

za polowei ceny!

to jest za l zł. (Jawniej  2 zł.), z prze­
syłką poor.tuwą 1 zł. 15 et., przesyła­
jąc pieniądze wprost pod idresem wy 
dawcy : Jan Burgr*, Lw ó w , plac Ber­

nardyński, I. 7
Dzieło to nietylko w każdym k an ­

torze znajdować się powinno, ale ni- 
pośleduie jsługi oddać inOz« W. P 
Aiwoka^oiii, N taryuszom i Ohszaorin 

dworskim

xjOCOOtXXXXXX

Masło solune
zupełnie świeże, pierwszej jako­
ści, sprzedaje w faskach 25 kig. 
po cenach bardzo przystępnych | 
Zarząd Gospodarstwa mlecznego 
w Jureczkowej, poczta Krościen­

ko, koło Chyrowa

Pensyonacik ogródka freblowskie- 
go H eleny K om ar, ul. Grottge­
ra l. 2. —  przyjmuje wpisy dzia­
twy od la t  3 —,7 codziennie od g o ­

dziny 9 — 2.

SK L E PIK
i

w centralnem miejscu , dobrze 
się rentujący, z powodów fami­
lijnych korzystnie do sprzedania.

Wiadomość : W  reatauracyi pana 
Koatkiewicza, W ało w a I. 13

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1897/98 z dniem 6 kwietnia 1897.

Celem krajowej szkoły ogrodnicze! w T arnow ie je s t  teo ie tyczne  i 
praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodnikow uzdolnionych do p r o ­
wadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy Kandydat,  Który .
1) wykaże s ię :  że przynajmniej 15 ro k  życia u kończy ł,  że odbył 

z dobiym pustępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, je s t  umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych ooyczajów ;

2) w terminie przez D yrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny 
służący do o cen ien ia ,  czyli kandyda t je s t  wogóle dostatecznie  rozwinięty 
uraysiowo, ażeby mogi korzystać z nauk  w tej szkole udzielanych.

K andydac i,  k tó rzy  odbyli przynajmniej jednoroczną p rau ty kę  og ro ­
dniczą, a  uczynią zadość po wyż wymienionym warunkom m ają pierwszeń­
stwo do przyjęcia  przód innymi.

K osz ta  u trzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 zł. w. a. rocznie. 
Synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na kosz t  funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zak łaau  powinien być zaopatrzony  w d os ta te ­
czną bieliznę i doore juchtowe buty

P o d an ia  o p r ty jęc ie  wnosić należy najdalej do 15 men ca 18 97  do 
Dyrekcyi k ra j .  szkoły ogrodniczej w T a rn o w ie , k tó ra  na żądanie  udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień.

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A WY

EDJłTTIDA EIEDLA

  W ydaw nictw o  H .pol~ta W aw elberga.

T R Y L O G I A  11E . N R Y K A  S !  E N K I E W I C Z A .
„ C G r ^ T I ^ ! l v £  , i  I v £ i r C Z E M “ 2 tomy

3 tomy . m
, A V C Ł  O E T T O ‘7 7 S E I “  1 tom

w  t a n i e m  „ J u b i l e u s z o w e m  w y d a n i u * .

Do nabycia dla prenumeratorów „Słowa polskiego‘‘ po cenie 2  vi. 
5 0  ct. za wszystkie O  tomow, w oprawie 4  zł.

w AJmwsiraiji „Słowa poMlep", lwów. Pasaż Haasmana.

trt- L w ow ie, p lac Maryacki 10
fOleea poleca najlepsz

HERBATĘ
zbioru majowego 

'/, ki. Conqo zł. 1.60 

Souchong  czarna 2.—
,, sb.órmajuwy 3.— 

kay so w  czarna 4.—

Melange de Lond. 4.—
W y iie w k i  herba­

ciane ......................1.30
W y ł i e w k i  najlep­

szych he.Da. . . 1.60

Opakowania nie liczy się.

gatunki

l i A W Y
o s m a k u  czys tym ,  a r o m a ­

tycznym  k tó re  rozsy ła  
f ranco  d o  k a żd e j  stacyi < 
p o c z to w e j  w w ore czkach  

' % k. ''i i.
Portonco.............. 9.------- .9d
Cubu irrubo z ia r n is ta  9.50 — .96 
Cdylon a is lo n a  . . . 10.— 1-—

„ p rzedn ia  10.46 1.04
n g ru b .z ia r . 10.75 1.08
n  perlow w  . 10.75 l.# 8

Moc* a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08
i J a w a  s lo ta  . . . .  10.75 1.08

Z a m ó w ie n ia  z p row inc y i  w y sy ła  się o d w ro tn ą  
pocztą .  5

t a e t u w c i

Jako dobra i pewną lokacyę

4'/i7o Listy Hipoteczne 

4% Listy hipoteczne koronowe 

5% Listy hipoteczne premiowane 

4% Listy Tow. kredyt, ziemskiego

p o l e c a m y

47*% Listy banku krajowego 
57o Obligacye banku krajowego 
47o Pożyczko krajową 
47« Obligacye propinacyjne i wszel­

kie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i l upajmiy po mtjdoJdadruej- 
szym kursie dziennym,

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w gmachu bankowym.

Wydawnictwo groszowe imienia L d e u s z a  Kościuszki
W  K R A K O W IE , ul. Szpitalna i. 7, —  poleca

1) Kalendarz illuutr. na rok I8S7, pt. „S.ew cau, (przedtem „Gospo- 
d » rz “ i. Cena 30 ct., na pięknym papierze 40 ct.  Całość obejmuje 200  
s t ron  druku ,  prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o nader  obfitej 
i urozmaiconej treści powieściowej, h is toryczne j; piękne utwory poetycKie 
włościar i innych znanych autorów, wskazówki leka isk ie  p ru f  Bujwida, 
ba jk i  S ab a ły  itd 2 )  O  Naczelniku Kościuszce przez K. W ojnara , wy- 

I danie II . ,  s t r .  3 6 ,  cena 5 ct. 3) Pieśni narodowe, wyd. I I I . ,  znacznie 
powiększone, s tr .  48. Obejmuje 66 najpiękniejszych pieśni patryotycznych, 
cena  5 ct. 4 )  Pieśni narodowe z m uzykę , do śpiewu i n .  fortepian 
w opracowaniu utalentowanego kompozytora M. Swierzynskiego po 75 ct. 
Dla pp. n auczy c ie l i , uczuiów, włościan i pp. organistów po 50 ct. 5) 
Kaięilz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkow­
ską, cena 5 ct. Dziełko to obejmuje dzieje powstania narodowego na Żm u­
dzi w 1863 r. 6 ) Złota W ó lk a , obrazek wiejski przez J a n a  Świętka, 
członka Akademii Umiejętności, str .  45, cena 5 ct. 7) Dzieje Polski 
w ostatnicn stu katach z obrazaam i , część 1. p rzez K .  W o jn a ra ,  s u \  
96, cena 15 ct. Dziełko to obejmuje dzieje nasze w zaborze moskiewskim 
aż do 189 5  r. 8 ) O  zachowaniu zdrowia. Sześć książeczek, n ap isa ­
nych przez dr.  Bujwida, p tofesora  U niw ersy te tu  Jag ie l loń sk ieg o : O  przy­
czynach i zapobieganiu chorobom zaraźliwym po 3 et , Jakie po­
karmy i napoje są najzdrowsze po 3 ct., Jak należy urządzić po­
mieszkanie, aby umknąć chorob po 3 cc., Jak otrzymać dobrą w o­
dę do picia. Znaczenie wodociągów i kanałów po 3 ct., Jak rato­
wać w nagłych wypadkach zachorowania no 3 ct. 9) O prawach 

I obywatelskich, przez dr.  T .  Dwernickiego, cena 10 ct. 1 0 ;  llluslr. ka­
lendarz na r. 189', pt „Uospodaaz", (s ir.  184), po zniżonej cenie 15 
ct. 11) Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, 
przez dr. J .  ZaniecowsKiego, as^stenca U mwers. Jagieł P o d  tym tytułem 
wyszło sześć k s ią ż e c z e k , a  ja k i  cel m ają to  już  sama nazwa wskazuje.
; Cena po 4 ct.  W  książeczkach tych znajduje  się muÓ3two obrazków.

GALICYJSKI
Bank Kredytowy 

przyjmuje wkhikUa ksiiieezki

Jan Dziewoński i r t  T  ł h m  n i  fi P°*ec* * wielkim wyborze po cenach znacznie zn izon ycn . W ŁOCZKi we wszystkich możliwych odcieniach.
__! _ : r 1 ____ Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeJi, flloflotsu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
H (tlick ( l  l. 6.  grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek WSfT" Towary z pierwszo- 

—  — —  rzędnych fabryk, ceny n izsze jak ' w szędzie. W niedziele i święta M agazyn zamknięty.

po
i oprocentowywa tąkowc

1 1 , 0 1  r o c z n i e !■ 2 C .
i - \

v : x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > < x x x i ł

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, ■ to w ar z. zarej. i ogr poręką. P apier z fabryki Rraci Fijałkowskich w Bielski Z drokarm  Lodowej we Lwowie, pod zarzącera St. Baylego


